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NUMrusEBBAT*. mle>cow» % odblere-
olem oumerów w administracj i „Ecba" 
3 rł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od <1wi. i stycznia 1983 r. prenumerata 

artyaswfr 
norarj.jm uważam sa s j - « w » > 
Rękopisów zarówno otytych Jak i od-

rmconycb redakcja nie zwraca. 
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I. Nr. 217 . Łódź. wtorek 5 srerpma 1 9 3 5 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
t r i a d tekstem t_ J. 1-saa strona *U g i 
aa w . m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekście 
<0 g r . nekrologi 26 g r . swyca. U gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gr . sa wy 
ras. dla poszukujących pracy 10 g i . 

najmniejsze ogłoszenie L20 g r , dl> 
oezrobot. 1 zi . Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowa o 100 proc drożej. 
) głoszenia adwokatów ryczałtem 38 z Ł -

Ceny ogłoszeń niedzielnych aa •' 
25 procent droższe. 

Za termin druku I traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 58008. 

U s t n y t e s t a m e n t M a r s z a ł k a 

[ostał przekazany p. Prezydentowi R. P. 
Samochód na 8 kołach. 

Ciekawe szczegóły wywiadu z okazji rocznicy 6 sierpnia. 
WARSZAWA 6.8 Z okazji 21-rocznlcy dent — dawał Marszałek wskazówki mini-

Minarszu Kompanji Kadrowej P. Prezy- strowi spraw zagranicznych p. Beckowi w 
Rzeczypospolitej udzieli! red. Wrzoso- sposób krótki, zwięzły, syntetyczny. I mysi 

ł l *yvviadu o swym stosunku do śp. Mar- Jego nawet w dniu zgonu zajęta była spra • 
* w którym niektóre szczegóły były wami państwoweml — mówił Pan Prezy

dent. 
* 8 "ane szerszemu opjółowi. 

Pytanie: — Czy wobec tego, że Mar 
g n 'e zostawił na piśmie testamentu po 

' z n eKo, słuszne są wersje, według któ. 
Przekazał jakoby testament w ustnej 

. : * Panu Prezydentowi? — dostojny In. 
"^utor odparł: 
. — W sprawach wojskowych... — odparł 
* ''rezydent. — Zwykle co roku na jesle 
«iivaj n i j Marszalek opinję o generałach, 

£*y dorotUI do objęcia kcimendy armji 
sposobności specjalnej mówiliśmy też 

^których pullcown. Jak poszczególni 
rzy armjl 1 generałowie zdawali Pa 

rszałkowl raport, On przedkładał co 
'"'rezydwitowi raport ogólny 

będący testamentem. 
A zatem prawdziwą jest wersja, we 

T> której nominacja p* generała Rydza -
CR<> nnstąpRa w wykonaniu tego re
tu? 

h Miałem łatwe zadanie z powołaniem 
Sprała Rydza - śmigłego na stanowl-
Generalne go Inspektora SR Zbrojnych. 

I Ł to bowiem ZUwnrrp w t<>ilt-Mn»nr>l<» Mai 
|Ha. 

Ttstamcnt Marszałka?. 

^ On sięgaj nadzwyczajnie daleko w 
Ftołość Polski _ mówił dalej Pan Prezy-
• — Wszystko, co robił, robił z myślą 

o dalekie] przyszłości. 
Hfl> kompromisu, który byłby dobry 
M któryby okazał się szkodliwym ju-
My Jego już nie będzie, nie zniósłby, 

jego było jednem wielkiem pośwlece-
> myśl jego sięgała daleko naprzód. 

bowiem zawarte w testamencie Mar 

Jego (myśli Je-

— Teraz, kiedy Marszalka niema, jak roz 
wijać się będą l0sy Państwa? 

— Po Hnji, którą On wskazał — odparł 
Pan Prezydent. I dodał: „Jego Hnję znają 
wszyscy, którzy przy nim stali". 

ZJAZD LEGJONISTÓW. 
KRAKÓW, 6. 8. — W ciągu ubiegłego 

dnia i nocy na uroczystości 13-go zjazdu 
legjonistów przybyło około 9000 osób. 

Zjazd Legionowy w Krakowie. 
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* ' W płatek, jeszcze na dwa dni przed za 
'Celem oczu — wspominał Pan Prezy-
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Kraków- 6. 8. — Dziś o godz. 3.45 do 
Krakowa przybył pociągiem na uroczy 
stośoi legionowe z Warszawy premier 
Sławek i członkowie rządu. 

O godz. 7 rano na peron dworca za
jechał pociąg z którego przy dźwiękach 
hymnu narodowego wysiadł generalny 
inspektor sił zbrojnych gen. Rydz-Sml-
gły. 

Gen. Rydzowi-Śmigłemu zatueldowa 
li sie: kierownik Ministerstwa Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzycki, inspektor 
annjł gen. Sosnkowski. dow. OK. 5 gen. 
Łuczyński, gen. Mond i szef sztabu OK. 
5 płk. Tomaszewski. 

Następnie gen. Rydz-śmlgły udał się 
do salonów recepcyjnych dworca. 

Przy Al. 3-go Maja naprzeciwko po
stumentu z popiersiem Marszałka Piłsud 
skiego ustawiono 

specjalna trybunę, 
z które] premier Sławek oraz gen. Rydz 
Śmigły przyleli defiladę legionistów. 

Na czele defilady szły prezydja rady na-
czelnej i zarządu głównego Związku Legjo 
ristów Polskich oraz kół pułkowych, deiega 
tja z wieńcem z drutu kolczastego, przepa
sanego szarfą o barwach Krzyża Niepodle
głości. Następnie defilowali legjonlścl w ko 
Sejnoti:] pułków z pocztami sztandaroweml 
i urnami z ziemią z pobojowisk legjono-
wych. Defiladę prowadził gen. Norwid -
Neugehauer. Po defiladzie legioniści udali 
się pochodem przez miasto na Wawel. 

ZWYCIĘSTWO MOTOCYKLISTÓW 
„OEDANJI". 

KIELCE, 6. 8. — W motocyklowym biegu 

na szlaku kadrówki pierwsze miejsce zajęła 
drużyna „Gedanji" (Gdańsk) w składzie: 
Pianowski, Kalkowski 1 Zając, uzyskując 
66 punktów; 2) M.K.S. Strzelec (Warsza
wa) w składzie: Dutkiewicz, Damccki i Si
korski — 65 pkt.; 3) W.K.S. Legja (War
szawa) — 64 pkt. 

Najszybciej przebył trasę Józef Dohas z 
W. K. S. Legja — 1 g. 46 m., drużynowo 
najlepszy czas uzyskała również Legja — 
średnio 2 g. 12 m. 
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Jedina z fabryk samochodowych skonstruo wała limuzynę na 8 kołach. 
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^dek turysty z 12-metrowej wysokości. 
6.8. Wczoraj w godzi'I jednak ze złamaną nogą. Turysta, S'a 

^ Popołudniowych ochotnicze pogo- nisław Brachowski odpadł od skały z 
ratunkowe zostało zawiadomione wysokości 12 metrowej. Wybrał się on 

na wycieczkę sam I dopiero w dolinie 
Strążyskiej przyłączył się do innego 
turysty. Stan jego nie budzi obaw. 
Przewieziono go do Doliny Strąży
skie] a stamtąd do szpitala. 

)kiomi W° 

mierci ̂  „ 
) chwili. ANJ* Giewoncie spad! jakiś turysta. Na 
U profesof fc^iast wyruszyło pogotowie I za 

U^^wkami t.irystów udało się do 
myśl n i ^ * Kirkowa, gdzie znaleziono 

atu Aycffil *y 'Wego i przytomnego turystę, 

t a b e n a d z i e j e 

Widacfi trzech strajków. 

Nowy dyrektor tódikiego 
r a d j a . 

2jysiace karabinów maszynowych 
' sprzedała Japonja Abisynii 

PARYŻ, 6. 8. — „Le Matin" zamieszcza 
depeszę z Londynu, donoszącą, iż rząd abi-
syński podpisał w piątek z firmami japoń-
sklemi umowę na dostawę broni 1 amunicji. 

Pierwszy transport, mający nadejść w po-, 
czątku września, liczyć ma m. in. 2000 kara 
b?-tów maszynowych. 
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Próbne rejsy m. s, „Piłsudski" 
trwać będą. do 1 S b.m. 

Triest. 6.8. Dn. 4 bm. rozpoczęły się 
pierwsze próby techniczne statku „Pił
sudski" na morzu. Dnia! tego statek wy 
chodzi z Triestu i udaje się do Poli dia 
dokowania, poczem nasypią oględziny 
podwodne jego dna i matowanie statku 
Po ukończeniu tych prac ł zateldowaniu 
balastu, M-S „Piłsudski" wyruszy na 
morze dla odbycia prób, które zostaną 
ukończone dn. 18 hm. 

M-S „Piłsudski" dn. 27 bm wyruszy 
w podróż inauguracyjną z Triestu do 
Gdyni. 
Dla dokończenia prób i odbioru stat

ku wyznaczona została komisja w skla 
dzie następującym: przewodniczący — 
taż. Bagniewski radca Min. Przem. i 
Handlu, członkowie insp. Petersen, an
gielski doradca Graham, kpt. Stankie
wicz pierwszy mechanik Milewski. 
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"można sprawdzać spisy wyborcze. 

P. DYR. BOHDAN PAWŁOWICZ 
dotychczasowy dyrektor lwowskiego radja 
obejmie od dnia 1 września kierownictwo 

rozgłośni łódzkiej. 

Łódź, 6.8. W okręgach wyborczych 
nr. 15 I 16 doręczono w dniu wczoraj
szym przewodniczącym komisyj obwo
dowych spisy wyborców i wszelkie nie 
zbędne materiały wyborczo. W dniu 
dzisiejszym ta' sama funkcja dokonam 
zostanie w okręgu nr. 17. 

Z dniem jutrzejszym do dn. 14 bm. 
włącznie wyłożone zostaną do publiczne 
go przeglądu spisy wyborców do sej-
mzi i senatu. 

Obwodowe komisie wyborcze czynne 

będą codziennie od godz. 16 do 21. W 
tych godzinach należy zatem spraw
dzać listy i czynić ewentualne rekla
macje. 

W piątek 9 bm. mija termin ostatecz
nego zatwierdzenia przez przewodniczą 
cych komisyj okręgowych wybranych 
delegatów na zgromadzenia okręgowe. 

Zgromadzenia okręgowe dla ustalenia 
Ifsty kandydatów na posłów zbierają się 
w dniu 14 sierpnia. 
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Nin-* ' 6 ' 8 , W c z o r a l ' s z a konferencja po 
&r8J™'ewawcza w sprawie likwidacji 

V|j u. Instalatorów metalowych (kana 
*Hv<i! wodociągi) nie doprowadziła do 
*con- 0 r e z u " a t u » bowiem firmy 

e] od
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na czas nieokreślony. 
Tak samo bez zmian trwa, sytuacja 

s'raikowa w firmie Gentleman. 
Dzisiaj przed południem w inspektora 

cie pracy rozpoczęły się dalsze pertrak 
tacje o likwidację strajku robotników 
brukarskich, którzy domagają się pod
wyższenia s'awek dziennych z zł. 4.49 
do zł. 5,20 ' 

Mimo tego, że wJadze zwierzchnie 
kładą duży nacisk nr! likwidację 
strajku, jak się dowiadujemy 

słaba jest nadzieja 
zlikwidowania sporu, bowiem przedsię 
biorcy robót brukarskich w Łodzi, skla 
dając oferty do magistratu i przejmu
jąc prace poczynili kalkulację robót na 
podstawie dotychczjfe obowiązujących) 
stawek i nie będą mogli pójść na ich 
podwyższenie. Stawki płac zatem nale
żą do kategorii sztywnych. Chyba, że 
i " V i o znajdzie «*!•."eś wyjście z sytua 

OKROPNA SMIERC KOBIETY. 

STOS DESEK RUNĄŁ NA DZIECI. 
JEDNO ZAD.TB, DRUCIE RANNE* 

ROZPRZA, 68 . We wsi Wroników. 
gm. Rozprza, wydarzył się tragiczny 
wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć jednego dziecka i powajżine okale 
Czenie drugiego, 

Na podwórzu jednego z tamtejszych 
gospodarzy, mianowicie Wacława Lesia 
ka, pod stosem desek ułożonych tuż 
przed domem, zabawiała się gromadka 
dzieci właściciela zagrody i jego sąs^a-

tego j dów. Naskutek obruszenia się podstawy 
w pewnym momencie stos desek zawa-
W się, przygniatając sobą dwoje z nich 
mianowicie 3-leinią Krystynę Lesiaków 
nę. córkę właściciela zagrody i 4-letnia 
Mariannę Kępską. 

Na krzyk pozostałych dzieci nadbiegli 
domownicy i bliżsi sąsiedzi, którzy mo 
mentalnie rozpoczęli akcję ratunkową. 
Po dłuższym wysiłku spod stosu zwało 
nych desek wyciągnięto obie dziewczyn 
ki | które dawały bardzo słabe oznaki 

nieszczęśliwego wypadku do domów.. Nieszczęśliwa kobieta zmarła w stra-
Dzięki energicznym staraniom 3-letnią sznych męczarniach. 

?ii i ?prawę zlikwiduje kompromisowo, życia. Przerażeni rodzice zalbrali ofiary 

Krystynę Lesiakównę udało się utrzy 
mać przy życiu. Otrzymała ona kilka 
r?m (łuczonch na całem ciele, stan jej 
jednak nie jest groźny. Natomiast 4-let 
nia Marianna Kępska, mimo usilnych za 
biegćw zmarła nie odzyskawszy przyto 
mności. ! 

Tragiczny wypadek w całej wsi i ik 
licy wywołał wstrząsające wrażenie. 

W TRYBACH KIERATU. 

Piotrków 6.8. W e wsi Budków. gm 
Woźniki podczas młócenia, zboża maszy 
ną w zagrodzie Ignacego Wojtasika wy 
darzył się nieszczęśliwy wynadek przy 
pracy który pociągnął za sobą śmierć 
kobiety. —— 

30-Ietnia Antonina Stoszek", sł«>ąca 
Wojtasika, została porwana przez try 
by młockarni i rzucona na ziemię. 

OFIARA JAZDY „NA GAPĘ". 
Piotrków, 6.8. Służba kolejowa pod

czas kontroli odcinka toru kolejowego 
pomiędzy stacjami Rozprza a Gorzkowi 
Ce zauważyła leżącego bez przytomno
ści jakiegoś mężczyznę, któremu koła 
pociągu obcięły obie ręce. 

Zaalarmowano niezwłocznie władze 
kolejowe i policję, które zarządziły prze 
wiezienie nśeszcęśliwego do szpitala. 
Ze znalezionych przy nieszczęśliwym 
dokumentów ustalono, że jest to 25 let. 
Antoni Kordasiński, zamieszkały we wsi 
Gościnna, gm. Gorzkowice, który najpra 
wdopodobniej usiłował na tzw. ,gape" 
przejechać się koleją do swej wioski lub 
też w ten sam sposób dostać się do 
miasta. J « B * * 

Nieszczęśliwa ofiara jazdy na gapę 
z n a j d ę sie oh°cnie w szpitalu św. Troi 
cy w P i u lr'fOw'e w stanie ciężkim. 



Str. 2 .cno 

Sprzedawca kam.eni do zapalniczek 
™™ aresztowany w W od lewie 

Piotrków, 6. 8. — Posterunek Dolicji 
w Wadlewic zatrzymał mieszk. Lodzi 
.(Choiny) Piaskowa 85, niejakiego Kazi
mierza Barteczkę. który trudnił się 
sprzedażą kamieni do zapalniczek. Jak 

wiadomo handel tym artykułem jest nie 
legalny i ścigany przez władze. Przy za 
trzymanym znaleziono 165 sztuk ka
mieni. 
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Funkcjonarjusz Straży Granicznej ffli 

zranił lwi uczestników zabawy. 

SIERADZ, 6.8. W nocy wybuchł groź 
ny pożar we wsi Monica gm. Bogumi
łów, który strawił ogółem 

16 budynków, ' 
pozbawiając 10 rodzin dachu nad gło
wą Ogładl wybuchł w stodole należącej 
do Walentego Garbaili i przeniósł się 
skolei na leżące wpobliżu zabudowania. 

Zaalarmowani o pożarze mieszkańcy 
okolicy, mimo nocy, przybyli niezwłocz 
nie na ralunek, który ze względu na la 
twopalność krytych słomą dachów, o-
kazał sie wysoce utrudniony. 
i W kilka minut po alarmie przybyły 
(również na miejsce oddziały Straży Po 

. iarnych. 

Oddziały Straży Sieradza i Zd. Woli 
musiały przeciągnąć linję wężową do 
s rugi odległej od wsi o 600 mtr. co me 
dało pozytywnych rezultatów, gdyż w 
(Porze najmniej ku t-amu odpowiedniej 
sieradzkiej straży pękł wąż. 

Broniono stodoły Dąbrowskiego od
ległej od miejsca pożaru o 8 metrów a 
graniczącej z całym szeregiem innych 
tego rodzaju zabudowań. Po wielu t ru
dach akcja ratunkowa uwieńczona zosta 
ła pozytywnym rezultatem. 

W kilka chwil po zlokalizowaniu po 
żaru przybył na miejsce starosta Powia 
towy K. Łazarski, który rozdzieli' na po 
gorzclców po 10 zł. na rodzinę. 

Wieluń. 6. 8. — W czasie zabawy ta 
necznej w Rudnikach' około godz. 2-ej 
w nocy doszło do krwawego starcia 
miedzy pijanymi uczestnikami zabawy, 
a funkcjonariuszem Str. Granicznej Tyr-
likiem Franciszkiem z Rudnik. W pe
wnej chwili Tyr l ik uderzony znienacka 
tenem narzędziem w głowę, zrobił uży
tek z broni palnej, raniąc niebezpiecznie 
Smugowskiego Franciszka lat 40. zam-
we wsi Mclanków i Łuczaka Piotra lat 
26. mieszk. Rudnik. 

Po strzałach Tyr l ik otrzymawszy no 
wa serję uderzeń padł nieprzytomny na 
ziemie. 

Zawiadomione władze zatścic zlikwi 
dowały. Rannych: Tyrlika. który do
znał poważnego uszkodzenia kości cza
szki i ogólnego potłuczenia. Smugow
skiego. który ma przestrzelony prawy 
tok i płuco oraz Łuczaka z przestrzelo 
na prawa dłonią — przewieziono do szpi 
tala W. W. św. w Wieluniu. 
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SZYBA PRZECIĘŁA KOBIECIE SZYJi. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży < pożarów. 

Obu ujęto w lasach 
CZĘSTOCHOWA, 6. 8. — Przed niedaw

nym czasem do mieszkania Karola Serdecz
nego we wsi Rekszowlce wtargnęli dwaj za
maskowani bandyci i po ster0ryzowaniu tnie-, 
szkańców domu zrabowali 

ukryte w piecu 3500 zł. 

Zawiadomiona o napadzie policja wdro
żyła dochodzenie 1 tego samego jeszcze dnia 
ujęła zuhwalych bandytów w Piekarach. — 
Byli to: Bolesław Weber i Józef Bąk, obaj 
mieszkańcy Piekar, karani już za różnego ro
dzaju przestępstwa. 

Po przetrzymaniu bandytów w areszcie, 
wydelegowany z pow. częstochowskiego po
licjant następnego dnia zabrał obu skutych 
bandytów do pociągu, celem przewiezienia 
ich do więzienia w Częstochowie. 

Na stacji Herby Nowe udało się jednak 
bandytom, zaraz po ruszeniu pociągu, zata
rasować drzwi 1, mimo skucia rąk kajdana
mi, 

wyskoczyć z pędzącego pociągu. 

Zarządzony natychmiast pościg nie dat 
rezultatu I dopiero w tych dniach bandyci 
zostali ujęci w okolicznych lasach 1 osadze
ni w więzieniu na Zawodziu. 

Bandytom grozi surowy wymiar kary. 

ŁÓDŹ 6.8 Na Leokadję Ooidzik (Odań 
ska 148) idącą ulicą Boczną, pod murami 
fabryki, mieszczącej się przy posesji 6-8, 
spadła szyba okienna. Uderzenie spadają
cego szkła było fatalne, bowiem Goździk 
doznała przecięcia szyi. Wezwane pogoto
wie Czerwonego Krzyża przewiozło ofi.:.rc 
wypadku do szpitala Ubezpieczclni, gdzie 
dokonano zeszycia rany. 

—W domu przy ul. Wawelskiej 12 po
wstała k ł ó t n i między sąsiadkami rezulta
tem której 23-letnia Helena Tomaszewska 
została uderzona tepem narzędziem w gło
wę. Ranę ciętą głowy opatrzył lekarz pogo
towia Czerwonego Krzyża. 

— Zamieszkały na Retklnl - Plaskach 
117, 5-letni Mirosław Krysiński spadł z 
drzewa i złamał przedramię prawej ręki. 

— Dziś rano na Zielonym Rynku mlałi . 
miejsce fatalny wypadek upadku z wozu. I 7lotych. 
Przybyły na terg z Łęczycy (Ozorkowskn | 

4) przekupień warzyw Zygmunt Wdowiak 
podnosił stojąc na wozie worek kartofli. 
Zarzucając go sobie na ramię, Wdowiak 
pod wpływem rozbujanego ciężaru przechy 
lił się zbytnio w tyl i upadł z wozu głową 

wdół. Mimo niewielkiej wysokości uprdku, 
Wdowiak doznał wstrząsu mózgu i przez 
zaalarmowane pogotowie Czerwonego Krzy 
ża przewieziony został do szpitala w Rado-

goszczu. 
— Dzisiaj o godzinie 1-ej w nocy wy

buchł z nieustalonych dotąd przyczyn po-
t£»r w zagrodzie Kisiela Jana, we wsi Pal-
C7cw, gminy Brojce. Ogień strawił pełną te 
gorocznego .sprzętu stodołę, oborę, dwa wo 
zy, bryczkę i dalszy Inwentarz martwy. 
Wypadków i ludźmi nic było. Bydło zosta 
ło również uratowane. Wynikłe wskutek 
pntaru straty Kisiel oblicza na 11 tysięcy 
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Zdarzenia » wypadki 
(—) Komisarz generalny RP. w Gch* 

sku Papce kor.ferował wczoraj z min. Bec 
kiem. Ustąlo.ia została treść nowel noty * 
senatu gdańskiego, w której Polska uzale 
żnia wszczęcie rokowań od zniesienia beli 
piawnie wydanych zarządzeń, otwieraj 
cych celne granice Gdańska. 

) Na lotnisku ateńskiem, 25 tołnieW 
rozpoczęło agitację przeciw rządowi. 
dział żandirmerji wysłany dla zaprowaoł1 

nia porządku został powitany salwa- \ o r ~ 
dek ostatecznie przywrócono. — Źołni' 
oddano pod sad wojenny. 

(—) W okolicach Kandil na Krecie * [ 
buchł strajk robotników na plantacjach <* 
wek. Według powszechnego mniemani* 
położenie uważać naleiy za powaj* 
Rząd grecki wysłał na Kretę dwa kontrtor 
prdowce, ceiem przywróoeniia spokoju. * 
niastach Herakleion i Kandja, ogłosM1 

stan wofenny. 
Strajkujący na Krecie, zgromadzeni *; 

centrum miasta i otoczeni przez wolsko, F 
otrzymaniu ultimatum skapitulowali Wszcf 
to rokowania, przyczem komisja, wyło"1* 
IM przez strnikuiących zobowiązała SIC 
trzymać snokói w mieście. 

Ofiarą zaburzeń padło 5-clu oficer** 
8 żołnierzy. 4 żandarmów, I 30 robotniW"]«y[a p a n j 

ranionych, z tego 6 osób Iest zabitych 

Jest w E 
ra napraw 
który obe< 
wszystkic c|? arbitra kobietą stora prze 

'a P. Violei Różniczki 
Niedawne 

I w Abisy Ul wyda? Pl raz udzielił Etiopii) %ii do i 
..Pobyt 

"o ich najci 

ozdav 

-00-

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 

/ .wirki 2 (Karola) lub teł. 102-28. 
lub Piotrkowska 1 1 . te l . 102-29. 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prenumera

ta wynosi tylko 2 zi . 10 GR. 

Znowu deszcz? 
Stan pogody w Łodzi. 

l/Mi, 6. 8. — W dniu dzisiejszym o 
godzinie 8 rano temperatura w Łodzi wy 
nosiła 20 stopni powyżej zera. 

O tej samej porze barometr wskazy
wał ciśnienie 759 milimetrów, z lekką 
tendencja spadkowa. 

Wiatry lokalne, zmienne. W ciągu 
dnia zachmurzenie zmienne z przelotno 

ml deszczami, 
00 

ZYCIE PABIANIC. 
Niebezpieczny karamboL 

Przy zbiegu ulicy Sobieskiego i T u 
szyńskiej w Pabianicach a:itobu« Nr. 
Ł. D. 85593 zdążający do Łodzi zderzył 
sie z taksówka, oznaczoną numerem 
Ł D. 81007, należącą do Józefa Redy. 
Na szczęście wypadku w ludziach nie 
było. Uszkodzone auta zatarasowały uli 
ce, powodując godzinną blisko przerwę 
w komunikacji ulicznej. 

" ~ T R W A WA' TlH I K X 
Zieliński Władysław, zamieszkały 

i u n 

Strzaskana czaszka polowego. 
W* Awanturniczych braci aresztowano. — 

Ze śremu donoszą: 
W Śremie rozeszła sie wiadomość o 

zabójstwie, dokonanem w bestialski spo 
sób na osobie polowego majętności Meł 
pina pod Dolskiem w powiecie śremskim 
^-letniego Wacława Adamskiego. 

Tło zbrodni według dotychczasowych 
dochodzeń przedstawia się następująco. 
Pełniąc sumiennie obowiązki polowego. 
Adamski w ubiegłym tygodniu przy
chwycił braci Perczków robotników roi 

Doktór L. B E R M A N 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r e k s n a l n y c h 
Cegielnlana 15. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nie I ł i święta od 9—1. 

E d w a r d D r R E I C H E R 
Specju l ia ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 . tel. 201-93 

przyimule od 8—11 rano I od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
przyimue od 12 — 2 i od 7 — 8Vi wiscz. 

w niedziele iwieta od 10 — 12 w pot 

DR. MED. 

N I E W I A t $ K I 
p o w r ó c i ł 

Spec. chor. wenerycznych, akórnych I seksualnych 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

orzyimuje od 8 — 11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedi. i święta od 9—12 pp. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
• n«pro»adsU tle aa uL. 

Cegielń: ana, 11. te l . 238 02. 
Choroby weneryczne, moczoplciowe I skórne 

>*r.y|ma|. ad vjoa» S—łł, ad 4—» w. aiadslela 
1 swląta ad 9—i 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
&>oro*y •żerne, weneryczne i mocioplciowt 
CEGIELŃiANA 7. TeL 141-32 
Pr/runu e od godz. S—10. 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

a k ó r n y c h i seksua lnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9. 
f ront 1 p ię t ro , t e l . 262 -98 . 

8—11 I od 4—9 w., w nlcdi. 1 <wl«tt 
Psnl. od |. 10—11 I od 6—t wl.es. 

Pf«y]irm|e p.now od ft—11 I od 9—9 w. 
od 9—12.30 popi. ' 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Spec, chorób wenerycznych, skórnych. 

«losów I moczopłclowych. 
6 g o S ierpnia 2. t e le fon 118 -33 

priyjmui* od 10 — Ił, 2 — * 1 od i — a wl.e... w ol.dil.1e 
i »nle.t« od 10 — 1 popol. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety ' dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 149 -39 
przyjmuje od 8 — II 1 od fi — 8 wieczorem 

walcdzlel* 1 swlc.ii od 10 — I w pot. 

„ O M E G A * Leczn ica 
G a b i n e t Dentys tyczny 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
'rzyjmnin. lekarze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i Ren tgen 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. P O R A D A 3 z l . 

Dr . m e d . 

S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129 .45 

przyjmuje o 1 * — - od 6 — 9 wlecz 
w niedziele święta od b — 2 popol 

Dr. J. N A D E L 
akuszer — ginekolog 

Przvjmuje od 2—5 i 6—7 ,30 . 
u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

nych majętności Melpin, na gorącym 
uczynku kradzieży polnej. O fakcie tym 
ie uwiadomił właścicielki p. Unrużyny. 
nakazując jednak przychwyconym. abv 
«-ami poszli 

przeprosić dziedziczkę. 
W związku z tern jeden z braci. 23-

letni Leon Perczak w celu dopełnienia ak 
tu zemsty i unieszkodliwienia niewygo
dnego świadka, sprowokował bójkę z 
Adamskim. W czasie bójki uderzył swe
go przeciwnika grubym kołkiem, wyr
wanym z ziemi, który służył za podpo
rę drzewka, w głowc. rozbijaiiuc mu 
czaszkę. Mimo natychmiast sprowadzo
nej pomocy lekarskiej. Adamski zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności, o godzi 
nie 3 po północy. 

Przvbvłv na mieisce komendant po
sterunku P. P- w Dolsku ujał natych
miast zabójcę i odstawił go do wiezie
nia przy Sądzie Grodzkim w Śremie, za 
bezpieczaiąc dowody rzeczowe i uwia
damiając o zajściu urząd śledczy. 

Przeprowadzona na miejscu zbrodni 
sekcja sadowa zwłok zmarłego przez le 
karzą pow. p. dr. Rakowskiego wyka
zała, że zadany cios zgruchotal sklepie
nie czaszki i był bezwzględnie powo
dem śmierci. W związku z zabójstwem 
przytrzymano również 1 osadzono w 
wiezieniu śremskim brata zabójcy, jako 
silnie podejrzanego 

o współudział w zbrodni-

przy plicy Bugaj 73 został pobity na uli 
cy przez niejakiego Szewczyka, zamio 
szkałego przy ulicy Warszawskiej 160.. 

Rany zadane Zielińskiemu przez 
Szewczyka, okazały się ciężkie, tak że 
zaszła konieczno- odwiezienia mnneyo 
do szpitala. 

(—) Wczorai odbył się w KraWjJ>f*yieździc 
jpcl żałobny ku czci Komendanta D° ' e EpP' Irinie do 
egionistów 7. okazji wyrrjarszu K a d «»'Pp p a f d C u 

P Przez 
Podczas 

h

 s*o]ej os 
^zo rad 
<%śl n f 4 p , 

że w / 

Negus w j ?nvm czło 
% r 

egjonistow 7. okazji wyiii.n.-..u 
Przemówienie wygło_sił dowódca OK » 
neral Łuczyński. Na ziazd Legionistówj>>J 
byli : prcmjer Stawek, gen. RYDZ -
I ministrowie. 

(—) W Wilnie w kompleksie budynH 
pizy ul. Pióromont 6 wybmli l groźny P°jj 
źar. W zabudowaniach przy ul. JPiórorn.0 i 
6 mieści się wielki tartak parowy, młyi.°||| 
jarnia oraz fabryka aparatów nr.dio*|J.| 
„Elektrit". Z nieustalonej dotąd przyćmi"! 
ogień powstał w budynku fabryki alM-J 
tów radiowych i stamtąd rozspjzesttftn| ' " V l o 
się na dalsze zabudowania. Do god""^ Zdradził 
spłonęli iuż lednopictrowa olejarnia, %\ njnu. " 
dvnek mieszk .lny oraz zaczęły płonąć 1".L '1 0 POdr 
dy desek. Pożar wybuchł około gou",;. ] *"łu o szi 
1.10. Wezwano wszystkie oddziały sl* i M 
ogniowej mieiskicl, straż pożarna PieV»-- 2 1 1 1 1 

szej brygady legionów, kompanię saj!<£ 
ak również dw|e kompanie 6-go pp. lec 
Podczas akcji ratunkowej ieden ze stn̂  
ków odniósł tak ciężkie ponarzenia, ii " 
siano wezwać Pogotowie Ratunkowe. 

(—) Na bieżący tydzień zapowiei 
zos<a) przyjazd ministra KoSciałkow 
do Lodzi. 

(—) Dyrekcja kolei w Warszawie 
siła, że w ciągu 2 tygodni, t.j. od 8 do 
sierpnia włącznie każda osoba dorósł* 
ozie mogła przewieźć bezpłatnie ct 
dzieci w wieku do lat 14 włącznie. Prt 
żenić tego terminu nie nastąpi w źacW 
razie. 

Do zabrania z sobą bezpłatnie dzieci 
NIEPOROZUMIPNIF PRZEMYSŁÓW 

CÓW. 
Przemysłowiec Lidzbarski Jóselc; za 

mjeszjkały w Pyohfapicachprzy^lic^Mar 
jnńskiej 5 zameldował w pn'icii. '/o \vłr> 
Jcicicl tkalni Stalli Henryk Wilińskiego 
25) nieprawnie osunął jego warsztaty, 
tkackie w lokalu przy ulicy Poprzecznej kilometrów dopuszczona będzie jednor* 

' wa przerwa w podróży. 

podmiejskiego ną ppc^m 
że bilet na pociąg pospu 
państwowych kolei wąsk 

ispbowy, lecx 
szny, lub na 
torowych. 

JUs Posiada 
< wspania 

^ ryki s 
Abbynja 

Jw. Tego 

J^Ji a p6i 
1 Przymici 

S'Q sp: 
M we w 
Przed t 

na harf* 
Wiek. os 

f ^ l j i nie1 

^'S.'0^,Ć \ 
j ^ i i a im 
tf^icy nos 
" nia otr 

Dochodzenie prown''-"' ' /nm^nrlat PP. 
w Pabianicach. 

FAŁSZOWANIE PRODUKTÓW. 
Agnieszka Kmieć lat 54, sfałszowała 

miód, do którego dosypała cukru i inne. 
różnego rodzaju doprawy. peczem w ten 
sposób spreparowany miód sprzedawa
ła za prawdziwy. 

Wltczakowa Władysława, !at 12 sprze 
dawała na rynku złą Śmietan*. Badania 
wykazały, że śmietana pochodziła z cho 
rej krowy. 

Obie niesumienne kobiety, pocląiml'? 
te do odpowiedzialności sądowej, uka
rane zostały grzywna z zamianą na 
areszt. 

Ponieważ w zeszłym roku zauważeń9'] 
wicie osób dorosłych zabierało nieznaneg 
bie dzieci, pozostawiając je w drodze *^ 
nemu ich losowi, w tym roku opiekun^ 
pując bilet dla siebie, będzie musiał ró*'j'l 
cześnie nabyć dla każdego dziecka sP*c'J 
ny bilet kontrolny w cenie 20 gr., a B 
rozpoczęciem podróży wpisać do tego "'i 
nazwisko swoje i dziecka oraz położyć 'J 
podpis pnd zobowiązaniem do opieko*" 
się dzieckiem w drodze. 

Bez wypełnienia biletu kontrolnego 1 
podpisania go przez podróżnego, bilet n'1 

dzic ważny. 

(—) Na dzień dzisiejszy została zw1 

do Inspektoratu Pracy konferencja prze1 

biorców i strajkujących robotników bru 
skich. 

00 

\OXRADIO do sieci z 3 lampam: r l . 
135 — z 4 lampami zł. 180 — równi ?2* 
ta rajty od 5 zł. tygodniowo Piotrków 
ska 79 w podwórzu. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, leżan 
kę, stóT. krzesła defrowe, robota solidna 
tanio sprzedam, dogodne warunki. Ki l iń 
skiego 160, Przeździecki. 

M l O D Y , nieźle usytuowany 7»a ra-
n'a młodą, sympatyczną. Cel owar/ys-
k.. Oferty do „Echa" sub . S. T. 

POTRZEBNY czeladnik stolarski 
I imanowskiego 126. Kwiatkowski. 

ul. 

JASNOWIDZĄCY Władek pr/yjmtie 
co 15 sierpnia po złotemu, ł 6 li ul. OÓ-
Ana 13 m. 2 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Ukarany 
Przed Sadem Grodzkim znalazła się 

sprawa z oskarżenia publicznego prze
ciwko Chaimowi Ickowi Szali. zam. w 
Zgierzu przy ul. Oen. Dąbrowskiego 2, 
który systematycznie dokonywał kra
dzieży energji elektrycznej na szkodę 
Elektrowni Zgierskiej obliczyła ona stra 
ty na 572 zł. 

W saili fabrycznej oskarżonego znaj
dowały się 2 odrębne instalacje, z któ
rych jedna zajmował oskarżony zas dru 
gą p. Bednarski. Ten ostatni jednak prze 
stał korzystać z prądu, o czem zawiado
mił Elektrownie, która zdjęła jego liczni 
ki. Bezpieczniki pod licznikami odkreco 
no i zaplombowano. I tu oskarżony do
piero zaczai działać. Zamieni! sie w ele 
ktromontera i połączył prowizorycznie 
obie instancje: mianowicie włożył dwa 
przewody do wykręconych bezpieczni
ków w ten sposób, żeby przewody te z 
jednej strony stykały sie z pierścieniami 
bezpiecznika, a z drugiej z przewodami 
od tabliczki rozdzielczej. W ten rsoosób 
oskarżony pobierał energie elektryczną 
na oświetlenie całej sali z pominięciem 
licznika. 

Ten stan rzeczy zauważył inkasent 
Elektrowni. Zbadano dokładnie machina 
cie przygodnego ..montera'4, którym za
jęła sie policja. 

złodziej prąd 
W rezultacie sprawa oparła sie ° ' 

Grodzki w Zgierzu, który Szaję l ' 
winnym przestępstwa i skazał go * 
miesiące aresztu. 

Obie strony wniosły apelacic. 

WVSTĘPY GOŚCINNE ŁODZlA^j 
Onegdaj Kufelnickietnu ^ ^ ó b o ^ J 

Zgierzu skradziono 2 arkusze jll 

STRE! 
łffzystojny 
Puckim ni; 
to2Ut|l pod 
CC'1" teatr; 
C b ° . aby 
K,,<j0 Ames 1 
cL°W l Dorn 
• "[V przez 

5> Pozm 
™'?a który 

^ z n a j o i 
g ć jego 

e t rznie.. 1 
r" Paniei 

cynkowej wartości 6 zł. a A i z vl< 0 * ' .}f5Dr m 

gozińskiemu. zam. w Łodzi. P o d I 6 S , | ^ l e s t o w ; 

przebywaiacemu obecnie czasów-0 [Mw . A ' e w 
• * odcho 

Ujrzała 
tnisku w Adelmówku. garderobę * 
ści zł. 50. , 

Energiczne poszukiwania poli^ Cóż z 
^ c K d prowdziFy do ujęcia sprawców ob11 Whv 

dzieży. Sa nimi Tomasz Borowsk] . 
nisław Freski, zamieszkali w 
stali oni przekazani do dyspozycli 
sądowych. 

i W 

ZNALEZIENIE CHI OPCA 
Wczoraj do komisariatu zesta- * 

b!ord\., 

(ft^lnerka 
\ W napi' 

D r zez stc 
ł C Ale pi 

» * • W ter 

wadony mały chłopczyk. 
bosy. ubrany w szary swetercK i | 
we bronzowe spodenki, lat oko*" 
rv błąkał sie po ulicach Zgierza 
nv o nazwisko odpowiedział że ń ^ 
sic Woitczak Czesław i mieszka w 
przy u!. Blacharskiej 15. 

0 0 — 

Mierzyli 
^°czem 
! f a troch 
P l e . 

l e 7-naior 

http://wl.es
http://ol.dil.1e
http://swlc.ii
file:///OXRADIO
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RPADKL 
RP, w Gaair 

ij z min. Bcc-
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Kraj dawnych i nowoczesnych kontrastó 

TANIEC PRZED ARKA PRZYMIERZA 
ANGIELKA NA DWORZE NEGUSA* mmtm 

znaną po 

z ponownej wizy 
gdzie negus Hejle-Selas-

:ez wolsko, # lowali Ws*C»| lisia, wyłom* wiązała sie'I 

Londyn w serpniu 
«St w Europie, w Anglji kobieta, któ 

ra naprawdę dobrze znai Abisynję, kraj 
story obecnie znajduje się na ustach 
wszystkich, pomimo, że decyzja przyję 
cja arbitra oddaliła widmo wojny 
Kobietą tą jesi Mis Francis Fisher, 

K t ó r a przed wstąpitniem w związki, by 
•» P. Violet Cressy-Marcks, 
"różniczką. 
Niedawno powróciła 

[V w Abisynii. . 
eromadzenl£„ y < j a f przyjęcie dla uczczenia jej, o-

• raz udzielił jej pozwolenia (pierwszego 
'. Etjopji) do zwiedzeniai południowej 
"lopji do granic północnej Kenii. 

..Pobyt mój w Abisynii zaliczam do 
ôich najciekawszych przeżyć—oświad 

3 0 robotni^ c*yła p a t ] j F j s n c r podczas wywiadu ze 
sprawozdawcą pralsy angielskiej — Po 

•.Wyjeździe do Addis-Abeba negus zapro 
ant* ? 0 ' e f f i p mnie do siebie. Oprowadzano mnie 
? U oK V ? t 0 . a f d c u umeblowanym w stylu angiel 
S i s t ó w f $ | i S l n i Przez firmy angielskie. : • 

Podczas obiadu negus opowiadał mi 
? s*ojej ostatniej wizycie w Anglji, jak 
Oirdzo rad był widzieć krrólał i trafić na 
toniyślną pogodę, bowiem zawsze s ly . 
*a |. ź e w Anglji panują stale deszcze. 

N ^us wydał .mi się bardzo sympaty-
Cftym człowiekiem— oświadczyła Mrs. 

sher — o bardzo wysokiej kulturze. 
Uradzał wielkie zainteresowanie dla 

f10'* podróży i z ciekawością, wy^y-
yh\ o szczegóły. 

( Na gruntach, otaczających pałac, ne 
p o s i a d a stado owiec syryjskich i kil 

^ Wspaniałych lwów w klatkach, któ 
ł c l ! .ryki słyszeliśmy, nocą. 
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prace). Mimo to czują s i ę zadowoleni. 
Nie widać tutaj obrazków, życia zacho
du, gdz.e służba narzeka na przeciąże
n i e prŁcą i niedostateczna pensję. 

Poznałam również w Abisynii wy
szkolonego żołnierza-kobijt v. strzelają
cą celniej niż niejeden mężczyzna. Zabi 
ia lwy tak łatwo, jak inni zabijają ma
rny. Kobieta ta odbywa czczenia wr«z 
z żołnierzami. 

Naogół Abisynia wywarta na mnie Uar 
dzo dodatnie wrażenie. Jest widoczne 

każdym kroku, że neg.j? w krótkim 
czasie wszędzie przeprowadził różne u 
lopszenia zwłaszcza w .-zkolnictwis 
Zwiedziłam kilka wzorów') prowadzo
nych szkól. Również toczą c >, prace *ad 
•w.bndową dróg w AbisynJ'. 

Prowadzenie wojny w A h isyn ' i nawer 
pr/y ekwipunku żołnierski-.: ptzyst^s.-
WATiym do najbardziej naukowych ws'-a 
nti i walki z klimatem, w y d a l ę mi r!ę 
i.rzeds^wzięciem trudnem w o b e c siro-
v( ' , przyrody i braku systematycznej 
ŚlhA dróg na większych obszarach. Po 
r c d t O d o z n a j ę pewności, żn Abisyńcy-

cy bronić się będą do upadłego i nie i r 
s'.'-.ph piędzi ziemi, choćby wyginąć 
uiieli do ostatniego". 

Buli. — 

D o m e k n a u b o c z u . 
Oblężenie obłąkanego robotnika. 

W miejscowości Reeken, tuż nad gra 
nica francuską, rozegrał się krwawy 

( dramat.. W jednwm z domków, stoją-
| cych nieco na uboczu, mieszkał samot
nie 45-letni Albert Germonprez były ro 
botnik tekstylny.. Germonprez zdradzał 
od pewnego czasu 

objawy obłąkania.. 
Sąsiedzi widzieli go, jak wstawał w 

nocy, biegał po mieszkaniu, nastawiał 
kilka budzików, które dzwoniły jeden 
po drugim, albo strzelał przez okno do 
ogrodu. Germonprez stawał się niebez 
pieczny dla otoczenia, więc sąsiedzi za 

S t r z a ł y w p i ę k n e j w i l l i . 
Zbrodnia Kłótliwego starca. H U 

W pięknej wil l i w Enghien Les Bains I townemi sprzeczkami. Onegdaj podczas 
rozegrała się wieczorem krwawa tragej takiej wizyty między powaśnionemi mai 

żonkami wybuchła bardziej gwałtowna, 
niż zwykle sprzeczka. Służąca słyszała 
odgłosy kłótni w swym pokoju, ale by
ła do lego przyzwyczajona i nie zwraca 
ła nai to zbytniej uwagi. Nagle padłr 
kilka strzałów. Gdy służąca przybiegł 
do salonu zastała już tylko trupa D. Le 
Prevost de Launay. leżącego na ziemi 
obok konającej żony. Z listu, jaki hi 
Prevost dę Launay wystosował do po,,-
cji, wynika, że to on postrzelił naj
pierw swoją .żonę a nast. sobie życie ode 
brał. Świadczył ten list także o tern że 
zabójca działał z rozmysłem i c*ły dra 
mat zgóry obmyślił. Panią Le PTevost 
de Launay odwieziono w stanie bezna
dziejnym do szpitala, gdzie wkrótce ży 
cie zakończyła. 

d.ia małżeńska. W wil l i tej mieszkała 62 
letnia pani Le Prevost de Launay Żyła 
ona w separacji ze swym mężem, który 
r.'ę od n'ej wyprowadził przed kilku la
ty i zamieszkał osobno, ale od czasu do 
ciasu odwiedzał małżonkę. 

Wizy ty te kończyły się zawsze gwał-

Czeski karabin maszynowy w armii angielskie! 
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; ( ^ o i -yn ja jest krajem, pełnym kon'ra 
jw . Tegoż dnia byłam na obiedzie u 
'jtosa, w warunkach zupełnie curopej-

a później, oglądałam procesję A r 
'Przymierza, z ceremoniałem, datują

ce sprzed stuleci. Arkę nieśli ka-
I we wspaniałych szatach podczas 
Przed nią tańczyji inni kapłani, gra 

"a harfach iak za czasów Dawida 
Wiek. osób wypytuje mnie co do 
, f ijilji niewolnictwa w Abisynii. Otóż 
''S.'0'.ć właścicieli niewolników o rzy 
^iła im swobodę. Jednak •łiczni słtr 

Eff 'cv noszą nazwę niewolnik., p;>nic-
nia otrzymują' wynagrodzenia za 

wiadomili o tern żandarmerię, która 
przybyła na miejsce, aby zbadać całą 
sprawę. Germonprez nie chciał otwo
rzyć żandarmom, tylko się zabarykado 
wał w swem mieszkaniu i zaczął strze 
lać do żandarmów przez okno. Jeden z 
sąsiadów szaleńca, Alfons Devcs. któ 
ry stał w pobliżu żandarmów, otaczają 
cych dom Germonpreza, został 

ciężko raniony w plecy.. 
Musiano go w stanie bardzo groź- i 

nym przewieźć do szpitala. Żandarmi1 

nie śmieli podejść bliżej domu i dopiero, 
I gdy sprowadzono z Gandawy posiłki, 
I wyposażone w bomby łzawiące, szale
niec wybiegł z kryjówki, chwiejąc się 
na nogach, ale mimo osłabienia groził 
żandarmom strzelbą, którą trzymał w 
reku.. Żandarmi wezwali go, aby rzu 
cił broń na ziemię. Szajenicc opamiętał 
sie i jakoś usłuchał rozkazu. Okuto go 
w kajdany i zamknięto w szpitalu dla 
umysłowo chorych. 

J A P O Ń S K I P R O S Z E K 

Robotnik połknął nt zęby. 
N i e z w y k ł a p r z y c z y n a z g o n u . 

Robotnik rolny, Polak Michał Kaim 
lat 36, pracujący nat iem '•; \Var:cI i w 
Wancourt (Pas de Calais pcłki.}? j ;r/cz 
nieuwagę 

swą sztuczna szc/.ękę. 
Przewieziono go do szpitala w A i r a S 

lecz nie zdołano ocalić. Kaim zmarł. 

6 kategoryj wrogów robotnika. 
Szaleniec zastrzelił policjanta. 

Uiytyjskie mlnisterjum wojny zdecydowało się na wprowadzenie do użytku w armj. 
angielskiej czeskiego karabinu maszynowego, który ma zastąpić dotychczasowe KM. 
Lewisa. Model czechosłowacki odznacza się lekkością i cnoże służyć jako karabin ręcz 

ny i maszynowy. 

DOBRA I SYSTEMATYCZNA REKLAMA OŻYWIA WYMIANĘ TOWARÓW, PODNOSI 
BILANS HANDLOWY, ZMNIEJSZA BEZROBOCIE! 

Na placu Armand-Carreł w pobliżu 
Buttes-Chaumoiit, przed merostwem 
okręgu rozegrała się krwawa scena. Z 
merostwa wychodziła grupa bezro
botnych, którzy uzyskali zasiłek. W 
pewnej chwili od grupy odłączył się je 
den z bezrobotnych i oddał do pełniące 
go służbę przed merostwem brygadie
ra policji kilka strzałów, kładąc go tru 
pem na miejscu, poczem skierował na 
rzędzie śmierci przeciwko sobie i 

postrzelił się w skroń. 

Przewieziono go w stanie beznadziej 
nym do szpitala.. 

Przy nim znaleziono kartkę papieru, 
na której było napisane: „Mój akt nie 
jest podyktowany uprzedzeniem do ko 
gokolwiek, lecz był skierowany przeciw 
ko jednej z 6 kategoryj wrogów robotni 
ka. które wylosowałem".. W, mieszka
niu zabójcy znaleziono paczkę listów, 
pisanych przez niego i zdradzających' 
objawy pomieszania zmysłów. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU; 
fzystojny Henryk Gossop, sprzedawca 

^'clkiin magazynie „Jonathan i Drakes", 
P°d wpływem roli, granej w ama-

dj?'"! teatrze swoją narzeczoną, Violettę 
Hi'15'', aby pod przybranem nazwiskiem 
H,?0 Ames Leith - Warren złożyć wizytę 

Dornwatęr. Po drodze został naję
ty przez autobus i jego twarz została 

[„•^ztałcona. Podczas dłuższej choroby w 
Cl a'u poznał dyrektora wytwórni f lmowej 

l , a !<tóry się nim zainteresował. 

.^znajoma świergotała, chcąc roz-
5L'Ć jego potęgujące się oburzenie, 

^/leiiryk, nadąsany, niechętny, świa-
k"^ że wpadł, gotował się we-

e t r ; ,-nie.. Nagle zawołał: 

; w1' 

d'1 

pozycli 

OPCA 
zestal 
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terck i C 

cierza. **. 
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Panienko, proszę rachunek! 
|t^"~ Och, ja jeszcze nie zjadłam! — 

r°testowała nieznajoma. 
" Ale ia zjadłem — warknął Hen-
» odchodzę. 'ifa 

Grzała mu przymilnie w oczy. 
ir̂ T* Cóż znowu, ja się znam na pra-
^JW^ch' dżentelmenach. 

\\\ 'e'nerk'a podała mu rachunek. Zapła 
\ ^ napiwelc, wstał i przechyliwszy 

D r 2 e z stolik, rzekł zjadliwie: 
L t̂rT Prawdziwym głupcem nie je-
| i e • W tern się pomyśliłaś. Nigdy się 

L^dawałem z takiemi jak ty, i nie 

Mierzyl i się gniewnemi spojrzenia-
*?° czem ona wzruszyła ramionami i 
J a trochę piwa. Kelnerka gapiła się 
^ « w j e _ - iaw 

\ \ ie7-naioma zaśmiała sie orzeraźli-

— Jesteś za głupi nawet na głupca, 
ha, ha, ha! Mazgaj z małpią facjatą! Na 
wet nie potrafi wydać porządnie pienię 
dzv. 

Henryk uciekł. 
Kelnerka podeszła mrucząc.: 
— Do niczego, Enid? 

Ona potrząsnęła głową i zabrała 
sie do jedzenia. 

Założyłabym się, że ciało było 
chętne, ale duch słaby — zachichotała. 
— A może tylko mamusia nie pozwala. 
Mniejsza z tern, dostałam kolację za 
darmo. Tyś się morowo spisała, Annie. 
Odpłacę ci się kiedyś tern samem. 

ROZDZIAŁ XLVII . 
Wreszcie poniedziałek! Henryk obu 

dzif się o piątej. Hugo Ames musiał się 
umyć. ogolić, ubrać, posilić. Henryk 
był chętny do usług. Lubił się bawić w 
lokaja. Zaprzyjaźniało go to z samym 
soba. 

Pomyślał o przygodzie z wesołą pa 
nienką. „Mazgaj z małpią facjatą". Tak 
Henryk — mazgaj z małpią twarzą. 
Bezrobotny, nieszczęśliwy znękany Hen 
ryk, bogaty Ii tylko w moralność, cia
sna, drobiazgową, zadzierżystą moral
ność. Niezadawaj się z wesołemi kobie 
tami. Nie stara się wysadzać z posady 
innych i nie odbijaj cudzych dziewcząt.. 
Nie ruszaj nieswoich pieniędzy. Nie po 
życzaj, jeżeli nie masz pewności, że bę 
dziesz mógł zwrócić. Nie bądź nie
grzeczny } nie zadzieraj nosa. Nic uda
waj, że wiesz coś, jeżeli nie wiesz. Nie 
pracuj więcej, niż ci płacą.. Nie klnij. 

Nie kupuj, jeżeli nie masz czem zapła
cić. Poza żoną traktuj wszystkie kobie 
ty jak siostry. Henryk jeden na milion? 
Nie! Jeden z miljona próbujących pły
wać i jakże często tonących.. 

Tego dnia Hugo Ames miał przewa 
gę nad Henrykiem. 

— Musimy zwyciężyć, przyjacielu. 
Nie dawaj się, bo zrobisz klapę. 

O. Hugo Ames był inny, niż Henryk. 
Pociąg do Flstree.. Stuk kół, sapanie 

i ikomotywy.. W przedziale Henryka, 
nawprost niego młoda kobieta z teczką 
w wysokim kołnierzyku, ze starannie 
umalowaną twarzą.. W ręku maszyno 
pis.. Zaczytana. Wyniosła, wzgardliwa. 
Paznokcie koloru krwi . 

W Elstree wysiadł i podążył za du
mna królową Sabą. Weszła w obwód 
Bri'tish Merger Film Company tuż przed 
nim. 

— Hallo, Jo! — powitała drugą miłą, 
młoda niewiastę w rogowych okula
rach. 

— Słyszę, że mają kończyć „Złoco
ne Srebro". Będziemy miały obie 
jeszcze po cztery tygodnie. 

— Dobrze, ale musimy się upewnić. 
Minot ofiarowuje mi kontrakt na „Ka
pryśny Las". Turnee na północ, potem 
Londyn. Ale jeżeli „Złocone Srebro" 
ma iść, to nie będę niosła skorzystać z 
jego propozycji. 

Żałujesz? 
— Nie, wolę film. Zabawne, ąk od

zwyczaiłam się od audytorium. Począt 
kowo bardzo mi tego brakowało. Te
raz.... _ głosy rozpłynęły się w niedo-
słyszalności. 

Henryk poczuł radosne bicie serca.. 
„Złocone Srebro"! Bywaj Hugo Ames! 

Pomaszerował do głównego budynku 
krokiem triumfatora. 

Ale znalazłszy się wewnątrz, stra
cił pewność siebie. Ten Styles — żeby 
go wczoraj tak zaskoczyć, jakby go po 
deirzewał o Bóg wie co! Żeby tak obra 
żać ludzi! Hemyk był zawsze za delikat rzv. 
nościa. Zaczął się obawiać, że „w f i l - ; Henryk zaczerwienił 

czv delikatne? Henryk potrząsnął gło
wa w melancholijnem zaprzeczeniu.. 
Gdzie tam! Pewne siebie jak królowe i 
nic więcej! Straszne! 

Mruczał pod nosem i pocił się jak 
mysz. Miał ochotę dać nogć, ale Hugo 
Ames podniósł głowę i wmaszerował 
do gabinetu Styles'a. 

Wbrew swoim przewidywaniom, za 
stał tłum. Stylcsa, Poppy, żóltowlosą, 
gorzko-brzydką niewiastę nieokreślonego 
wieku w binoklach imieniem Sally, czu 
purnego. małego jegomościa, czy też 

rozwiniętego i wyrosłego nad wiek 
chłopca nazwiskiem Colie i dziewczęce 
go cherubinka z filuterną minką i lata-
jącemi oczami, z którym właśnie konfe 
rował Styles.. I innych. 

— Nie powinno ci być trudno udawać 
trusie. Mitzi. W przeciwnym razie upo
dobnisz się do wróbla, polującego na lisz 
k i . 

Elegancka blondynka z popielatemi 
włosami, która siedziała na krześle obro 
towem Styles'a i polerowała paznokcie, 
rzekła omdlewającym głosem: 

— Ach, Puggy jakiś ty nierozważny. 
Nie strasz jej, bo straci głowę.. 

Mitzi zachichotała i nie odpowiedzią 
ła. 

— Kto wie, który koń wziął dwa trzy 
dzieści w sobotę? — zapytał elegancki 
młody człowiek w makintoszu, z twarzą 
napiętnowaną nudą.. 

— Ja wiem — odezwała się od biur 
ka Poppy.. — „Alarm"..Szansebyfy.... 

— Ona wie wszystko — rzekł po
sępnie Styles. 

— Idealna sekretarka! — wykrzyknę 
ła popielata blondynka.. 

Styles zauważył Heniyka. 
— A. jesteś pan? 
— Jestem — Hugo Ames zd;;ii kape 

lusz. — Obiema nogami! 
Ktoś zachichetał i mruknął dosły

szalnie : 
— Ale tylko trzema czwartemi twa 

mie" będzie mniej „delikatnie", niż by 
ło w sklepie bławatnym. Te młode ak
torki. Wymuskane, wyelegantowane.j 
pełne świadomej gracji w ruchach, ale I przy 

się, a sekretar 
ka chcąc zatuszować przykrą uwagę 
rzekła prędko: 

— Poniedziałek", dzień prania — wtrą 
cił, przeciągając się, młody człowiek.. 
Wszyscy muszą wstać na czas, żeby od 
dać poście!.. 

Styles rzucił Henrykowi rozłożysty 
papier.. 

— Pański kontrakt. Trzydzieści t y 
godniowo przez miesiąc. Podpisz się 
pan. 

Hugo Ames ujął zgiętym paioem za 
pióro, siląc się na obojętność, zato Hen 
ryk dostał bicia serca. Trzydzieści fun 
tów tygodniowo. A może trzydzieści 
szylingów? Spojrzał na papier Trzy
dzieści funtów! 

Podpisał. 

ROZDZIAŁ XLVII I . 

„Złocone Srebro" uległo w przeróbce 
filmowei dużym zmianom.. J"rzybyło 
dużo ról i scen. Jednakże rela Hugona 
Amesa pozostała prawie taka sama jak 
bvła i nie było z nią żadnych trudności. 

Praca była drobiazgowa, męcząca i 
zależna od nastrojów dyrektora. .Sty
les uotrafi być krotochwilny i niekiedy 
sala. w której nakręcano „Złocone Sre 
bro" upodobniała się do ochronki dla., 
dorosłych.. Rzucano w siebie papierka
mi i przywiązywano sztuczne owoce 
do nóg, ubrań itd. 

Ale jeżeli dyrektor był zły. na gra
jący zespól spadała pogrzebowa powa
ga. Aktorzy spoglądali sp^el iM, aktor
ki wzruszyły ramionami, sekretarka fil 
mowa, ładna młoda panna, która prowa 
dziła listę obecnych, płakała, cieśle 
klęli, elektrotechnicy donderowali. a 
Jimmy wyłaził ciągle ze swej maszyny 
i wymyślał. 

Claire Ampti! zobaczył Hugo Ames 
dopiero na trzeci dzień. 

Weszła do sali z papierosem w 
ustach. Palenie było surowo wzbronio
ne, lecz otwarcie uprawiane. Światła 
uwydatniły śliczne płaszczyzny jej twa 
rzy. Miała na sobie strój, podkreślają
cy wysmukłość sylwetki i harmonię pro 
porcyj. Henryk nie widział iej od pół ro 
lot. Uderzyła go jako doskonałość i obu 

— Dziś zastał nas pan wszystkich ; dziła tęsknotę za szczęśliwą przeszłoś 
warsztacie, panie Leith-Warren. 1 cią. (D. c. iw 
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Krateczki. 

tycie Warszawy w kilku wierszach 
• jo: 

Plan robot kolejowych warszawskiej 
dyrekcji kolejowej prze wid i.e 6 milio
nów złotych na dokończenie budewy no 
wych torów kolejowych -?a dworcu 
głównym.. Budowa tyc!i t i r ó w zakoń
czona zostanie do m. grudnia rb. Dla ru 
chu PKP czynnych będzie 8 nowych to 
rów kolejowych. Przy pracach budowy 
torów kolejowych na dwór. u głównym 
zatrudnionych jest obecnie *00 osób. U-
stalony został preliminarz Intdowy no
wego dworca kolejowego w Warszawie 
w miejsce obecnego dworca głównego. 
Na prace przy budowie dworca w roku 

1936-37 przewidziano sumę 14 mil jo
nów złotych. 

Panie: Ordonówna, Kalinówna. Że
lichowska, Andrzejewska, Górska, Tcr-
nc, panowie: Jarossy, Znicz. Tom, Ko
szutski. Olsza, Zacharewicz. Pawłowski 
oraz absolwenci Państwowego Instytu
tu Sztuki Teatralnej tworzą zespół ka
baretu literackiego „Cyrulik Warszaw
ski", który otwiera swe podwoje pod 
dyrekcja Fryderyka Jarossy'cgo w gina 
chu, przy ulicy Kredytowej 14. 

KTÓRA GODZINA? 
m a m P E C H Ó W * C Z Ł O W I E K U 

Dzisiejsze krateczki beda zrozumiale 
nawet dla najmłodszego niemowlęcia: 
chodzi bowiem o takie sprawy, jak we
ksle, procenty prolongata, a sa to spra
wy na których w Łodzi zna sie nawet 
dziecko. Jednego tylko w Łodzi nikt nie 
zna: gotówki. To jest rzecz abstrakcyj
na, nieistotna. Starzy ludzie opowiada
ją czasem swoim prawnukom jak to kie
dyś na świecie bywało. gdy ludzie mie
li gotówkę a weksel należał do rzadko
ści. Te rzeczy należą jednak dzisiaj do 
przeszłości i zostały nam tylko weksle. 
Weksli mamy dwa rodzaje: takie, które 
może kiedyś, gdzieś zostaną wy
kupione i takie, które napewno 
nie _ zostaną wykupione. Ten o-
statni gatunek weksli jest znacznie 
wiokszy- Nawet dyskontując weksle nie 
otrzymuje sie dzisiaj gotówki: zwłasz
cza dyskontując go ,.prywatnie". Chcąc 
no. pożyczyć sobie na weksel 100 zło
tych, przy zgóry płatnym procencie w 
wysokości 10 proc. miesięcznie i wysta 
wiając weksel na rok trzeba dyskonte-
rowi dopłacić gotówka 20 zł., względnie 
wystawić weksel na 120 zł. i nie otrzy
mać gotówki. 

Wogóle dawniej, w czasach przedhi
storycznych, było ludziom na świecie 
znacznie lepiej, niż obecnie- Pomijam 

lańskiego, dokąd w okresie zimowym j u 4 fakt. że nie było wtedy podatków, 
ciągną w ostatnich latach tłumy n a r c i a 1 ^ wogóle urzędów skarbowych, żc nie 
rzy i saneczkarzy. Niestety, teren ten • było teściowych. gdvż mężczyźni nic 
Jest zupełnie nieuregulowany i z tego musieli się zaraz żenić z kobieta, któ™ 
powodu notowano już szereg nieszczę- znali przelotnie, maiac z nia nawet kor 
śllwych wypadków rozbijania się spor- ie dzieci. Najważniejsze jest że wtedy 

Jedynym terenem narciarskim wpo-
blitu Warszawy są wyżyny lasku bic-

zły czy dobry mąż, może nie płaci na 
wet zbvt punktualnie podatków, to 
wszystko nie jest wprawdzie pewne- ale 
jest możliwe, faktem jednakże pozosta
nie historycznym, że Ignacy Tabacznik 
łatwo się denerwuje. 

Zwłaszcza Tabacznika denerwuje, 
gdy ktoś pyta go o godzinę. Tabacznik 
nie jest wprawdzie zegarmistrzem, któ
remu zależy na tern. aby każdy bliźni 
posiadał conajmniej dwa zegarki, ale 
Tabacznik nie lubi. gdy kto jego właśnie 
pyta: która jest godzina? To Tabaczni 
ka strasznie denerwuje. Już taki jest. 

Owego dnia 2 maja zdarzyło się, że 
Tabacznik raz spotkał swego znajome
go Henryka Zylbcra. który go spytał o 
godzinę. Tabacznik, którego jut dwie o-
sobv uprzednio o to samo pytały, był 
wściekły, ale powiedział. Opanował się 
i powiedział. Po godzinie jednak znowu 
spotkał Henryka Zylbcra. i Henryk Zyl-
ber znowu spytał Tabacznika: która — 
to godzina, panie Tabacznik? 

Tabacznik drugiego pytania już nic 
wytrzymał. Nic wyjął wcale zegarka 
nie powiedział, która godzina, tylko 
wyrżnął Zylbcrga tam gdzie pan wisz. 

Sąd Grodzki skazał Ignacego Tabacz 
nika na 4 dni aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Nr. 2 

Wesoły dzień lw o wiara. 
Ze Lwowa donoszą: 

• Ulice śródmiejskie, w szczególności 
ul- Długosza i Mikołaja stały się wido 
wnią, sensacyjnego pościgu za małpą, 
zbiegłą z Zakładu Biologicznego U. .1. K. 
średniej wielkości małpę kupił w War
szawie i sprowadził przedwczoraj prof. 
dr. Weigl. kierownik Zakładu Biologicz 
nego. Umieścił ją m jednym z pokojów, 
sąsiadujących z jego pracownią, znajdu 
iaca sie w gmachu starego uniwersyte
tu przy ul. św. Mikołaja. Zwierzę spro
wadzono do Lwowa 

dla celów doświadczalnych. 
Małpa ta nie była jedyna. Już bowiem 
od kilku tygodni przebywa drugie stwo
rzenie w instytucie p. Weigla. 

Wczoraj przed południem małpa ty 
tworzyła sobie łapka okno pracowni, a 
przedostawszy sie na podwórze, w szyb 
kich skokach dopadła drzewa przed ko
ściołem św. Mikołaja. Śladem uchodzą
cego zbiega ruszyli laboranci pracowni, 
a jeden z nich przyniósł nare bananów w 
tej myśli, że smaczny ten kąsek zwabi 
małpę i w ten sposób zbieg zostanie 

Tymczasem małpa skonsumowała ba 
nany, a gdy laborant usiłował ja ująć, 
zwinne zwierze wyniknęło sie z jego 
rąk i momentalnie wydostawszy sie na 
szczyt drzewa, skoczyło na gzyms ko -

ścioła i znalazło sic na lego dachu-
Wezwno straż pożarną, która nrzy-

towców o drzewa, nie wyłączając wy
padków śmiertelnych. Zachodzi przeto 
nieodzowna potrzeba wykonania odpo
wiednich łnwestycyj, które dałyby sie 
uskutecznić niewielkim kosztem. Spra
wa <a Jest obecnie omawiana w łonie 
Tow. Przyjaciół Marymonlu i okolic. 
Chodzi bowiem o wykonanie odpowied 
nich robót przed sezonem zimowym. 

Prerogatywą właścicieli demów jest 
pobieranie czynszu od lokatorów, obo
wiązkiem zaś — utrzymywanie swych 
posesyj w czystości i porządku. Niewie 
lu Jednak stosunkowo właścicieli do
mów wykonywa w sposób zadowalają
cy ten obowiązek. Dom utrzyruany nie 
chlujnie nie należy w Warszawie do 
rzadkości. Odnawianie domów odbywa 
się przeważnie w ten sposób, że tronto 
wa elewacja doprowadzona jest do po
rządku, natomiast dziedzińce, klatki scho 
dowe itd. przerażają nieraz swoim za 
niedbanym wyglądem. W tych wypad
kach wkracza miejska inspekcja budów 
lana i nakazuje odnowienie 1 urorządko 
wanie z-^ouszczonych domów. Na jej źą 
danie dokonano w ciągu czerwca 1305 
napraw i odnowień w domach warszaw 
skich. Cyfra ta świadczy o owocnej pra 
cy Inspekcji, ale zarazem i o niechluj
stwie kamienic tołerowanem przez ich 
właścicieli. 

nie było ulicy Piotrkowskiej, nie bvfo 
czapek i kapeluszy. 

Gdyby człowiek przedhistoryczny 
wyszedł dzisiaj na Piotrkowska i zoba

czył, jak mężczyźni w mróz i upal, 
deszcz i wicher, zdejmują co chwila 
czapkę lub kapelusz bv oddać ukłon zna 
iomemu czy znajomej zapłakałby rzew
nie nad niedolą bliźniego, który nawet 
nailenszy kapelusz musi po pół roku wy 
rzucić, tak iest zniszczony przez ciągłe 
kłanianie sie. Zdejmowanie kapelusza 
iest plagą ludzkości. Zdjęcie nakrycia 
głowy oznaczać ma przecież szacunek-
dlaczego wiec odkrywamy głowę na wi 
dok pierwszego lepszego bałwana? Od 
krywamy głowę przed pierwszą lepszą 
pustogłowa dziewica, .orzed .każda, bru
dną, lecz upudrowaną kobietą? Dlatego, 
że gdzieś, kiedyś, u kogoś przedstawio
no ją nam ! Gdzie logika?'- Gdzie sens?! 
Gdzie zdrowy rozsadek?! 

Już dawno myślałem o genialnym wy 
nalazku. któryby uszczęśliwi! ludzkość, 
mianowicie o maszynce umożliwiaiącej 
automatyczne zdejmowanie kapelusza 
przez naciśnięcie jakiejś sprężynki, umie 
szczonei naprz. w kieszeni spodni. Było 
bv to przynajmniej odpoczynkiem dla 
rak. które i tak sa bardzo zmęczone, pod 
pisywaniem weksli, pokwitowań z od
bioru zawiadomień o proteście itd. 

NERWY. 
Ignacy Tabacznik zamieszkały przy 

ul. Wilczej 9 jest człowiekiem nerwo
wym, trzeba mu to przyznać. Może on 
jest taki czy inny kupiec, może on iest 

RADIO-KĄCIK* 
i ) /!;- , dnia 6 sierpnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.16 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Zespół salonowy P. Rynasa 
1600 Skrzynka P. K. O. 
15.15 Koncert 
15 50 Codzienny odcinek prozy 
1700 Transmisja fragmentów ze zjazdu le

gionistów w Krakowie 
18.00 Pogadanka z Wilna 
IR 10 Minuta poezji 
13.15 „Cała Polska śpiewa" 
18.30 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stol ;cy 
18.45 Muzyka z płyt 
1905 Program na dzień następny 
19 1.- Koncert reklamowy 
19.30 Recital fortepianowy z Krakowa 
'19..™ Pocadanka aktualna 
20.00 ,:Żrebic W ręknetł •ho^rrwcy'* 
20.10 Koncert orkiestry wojskowej z Wilna 
20 45 Dziennik wieczorny 
20-55 Obrazki z życia dawnej I współcze

sno' Polski 
21 00 Pierwsze dni wojska piskiego — r<ii-

dvcia słowno - muzyczna 
22.30 Reportaż z Krakowa 
22 35 Wiadomości sportowe ogólne 
22.41 Wiadomości sportowe lokalne 
2245 23 30 Muzyka lekka salonowa z płyt 

W przerwie o godz. 2300 Wiado.no--
ści meteorolociczne dla komunikacji lotn 

ŁÓDż, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13 35 Płyty 
18 30 Skrzynka techn;czna — omówi L. Or-

mnntowicz 
18 15 Marsze sześciu wieków z płyt 
2000 Muzyka z płyt 

ŚRODA, dnia 7 sierpnia. 
RASZYN. 

630 Pieśń poranna 

(5.33 Pobudka do gimnastyk! 
(5.36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

8.20 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówki praktyczne 
830 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Dziennik południowy 
1215 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
13.00 Chwilka dla kobiet 
13.05 Muzyka góralska z płyt 
13.30 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
15 25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 30 Koncert ze Lwowa 
16.00 pielęgnowanie włosów" _ pogadan

ka dla kobiet 
1615 Recital fortepianowy ze Lwowa 
16.50 Codzienny o d o r r - k orozv 
17.0.0, Mala orkiestra P. R. pod dyr. Z. Gó

rzyńskiego 
18.00 Aktualny skecz ze Lwowa 
18.15 „Cała Polska śpiewa" _ transmisja 

ze Lwowa 
1830 Listy od dzieci 
)HĄ(> z\cu- kulturalne i nrtvstvczne stolicy 
1845 Muzyka salonowa z płyt 
1905 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy 
19,80 Recital skrzypcowy Stefana Frenkla 
19.50 ,,Świat się' śmieje" 
2000 „Poznajmy"przepisy finansowo-rolne" 

(pogadanka rolnicza) 
20.10 Audycja dla dzieci z płyt 
" 045 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z życia dawnej i współcze

snej Polski 
20.58 Reportaż z Krakowa 
21.08 Przerwa 
2110 Transmisja z Ksinżccego pałacu arcy

biskupiego w Salzburgu (przez W-wę) 
22 35 Reportaż z Krakowa 

była niebawem wraz z drabinka mech* 
niczna. oraz kominiarze i wnet rozpo" 
czał sie zorganizowany pościg za zbie 
giem. 

Przypatrywały mu się tłumy przecW 
dniów. Małpa, zaatakowana na dacM 
plebanii, z nadzwyczajną szybkości* 
przesunęła się na dach gmachu uuiwer 
syteckiego zniknęła na czas jakiś o* 
strychu i ukazała się ponownie na szczv 
cie dachu. Rozpoczął sie karkołomny PjJ 
ścig po stroniem zboczu dachu. s t r a * ^ 
cv i kominiarze coraz bardziej zacieśni 
li teren, wobec czego małpa skoczyła* 
dachu na rosnące u bramy ogrodu bo^ 
mężnego drzewa, poczem przebiegła Pj 
murze i na ul. Długosza rynna dosta* 
sie na dach kamienicy 1. 5. a ściganajW 
trwale, przerzucała się z iednei kam* 
nicv na drugą. 

Małpa podrażniona nieustającym ^ 
ścigiem. w pewnym momencie oder**' 
ła z komina kawałek cegły 
i cisnęła ia na ulicę, przyczem odłam** 
omal nie ugodził w głowę jedna z 
chodzących chodnikiem pań. 

Gdy strażacy i kominiarze z n a d ^ 
czaina odwagą po karkołomnej th 0**, 
usiłowali zamknąć jedna polać J ^ f 1 

małpa doskonale orjcntując sie w 
acji. przemykała z nadzwyczajną szf 
kością na dacii sąsiedniej kamienicy. W 
w pewnym momencie wrócić na da«* 
miejsce 

Niebezpieczna gonitwa po dachach £ 
mienie przy ul- Długosza trwała prw 
przeciąg czterech godzin. Około gotjf 
nv 15-tej małpa skryła się na czas • 
w zakamarku strychowym- a wvdo»J 
szv sie znów na dach skoczyła na badł 
jednego z domów przy ul. Mikołajów 
balkonu dostała się przez otwarte dr# 
do gabinetu mieszkającego tam ad#£ 
kata, który zdrzemnął sie po obie<W 

na tapczanie. 
W pewnej chwili małpa stanęła aWl 

śpiącego adwokata, który momentaW 
sic obudził. Zdumienie i przerażenie W 
na domu spowodu nieoczekiwanej 
tv egzotycznego ..gościa" nie da się 
prostu opisać-

Początkowo adwokat sądził, żc 
a gdv przekonał się, że wszystko r 
grywa się na jawie, zeskoczył z tapC 
nu 1 nie zważając na to. iż ubrany H* 

w pyjamle t 
skąd zobaczył tłumy ludzi, patrzacw 
sie w stront- okien jego mieszkania. Vr 
picro teraz właściciel mieszkania zori* 
tował się w sytuacji, zamknął drzwi W 
komi i dał znać ścigającej służbie pfj 
cowni prof. Weigla- żc małpa znajdo 
s'c w iego mieszkaniu. Tam też ją iiie*| 
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ści meteorologiczne dla komunikacji 1°" K-KS) i l p 
ŁóDZ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: Czwarta 

13.30 Muzyka z płyt _J Pin.-łiści 
18.30 Listy od dzieci — omówi red. B 

fański 
1845 Piosenki w wykonaniu M. Fogga 

płyty 
20.00 Muzyka z płyt 

22 40 Wiadompści sportowe ogólne 
22 4fi Wiadomości sportowe lokalne 
2250—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

W przerwie o godz. 23 00 Wiadofjl 

M. VIOU* 

Zbrodniarz. 
Dyiuny chirurg przystąpił do badania 

okrwawionego mężczyzny przyniesionego na 
noszach przez dwóch bladych i zdenerwo
wanych policjantów. 

— Jest to zabójca z Chatou — wyjaśnili. 
— Otoczyliśmy go we czterech na rynku St. 
Honore. W chwili, gdy już schwytać go mie
liśmy, strzelił do dwóch naszych towarzy
szy. Ol nie spudłował! A podzas gdy przy
biegliśmy do nich, sam wpakował sobie ku
lę w łeb... Niema przy nim żadnych papie
rów... 

— Pęknięcie czaszki... Może wyjść z te
go — rzekł chirurg, obojętny na wszystko po 
za rannym. 

— Łotrze! — rzekł jeden z policjantów 
z bólem i żalem — jeżeli się z tego wyliżesz, 
czeka cię nóż gilotyny... 

— Już dobrze, już dobrze — bąknął le
karz, domyślają się, że ranny słyszy jeszcze. 

— Czy można będzie przesłuchać go dziś 
jeszcze? — informował się jeden z pollcjan-
ów. 

— Nie. Zobaczy się juro. 
Policjanci oddalili się, myśląc, z bólem 

rva, o poległych towarzyszach. Złożą im 
•dal zasługi na trumnie, ale to ich nre 

skrzesi... A może, któregoś dnia, szef ich 
'c wzruszeniem po zgonie ich udekoruje ich 
.kie odznaką za służbę dla dobra społecz-

>ef*~ 
Zabójca otworzył oczy, gdy złożono go na 
le operacyjnym. Nie jęczał, nie skarżył 

iv, ale jego spojrzenie wystraszonego zwie 

rzęcia skrzyżowało się z przenikliwym wzro
kiem lekarza, który odwrócił głowę, zażeno
wany bez słusznego ku temu powodu. 

— Człowiek ten nie jest dzikusem — roz 
myślał doktór, starannie myjąc ręce — wie 
bardzo dobrze, co go czeka... Trwoga jego 
nie dotyczy mych narzędzi... 

Nałożono maskę na tragiczne oblicze, 
zbrukane krwią, którego oczy nie odrywały 
się od lekarza. Gdy ten zbliżył się do ran
nego, usłyszał szept błagalny: 

— Pozwól mi pan umrzeć... 
— Oddychać równo! — rozkazał machi

nalnie infirmjer. 
Po kilku drgawkach buntu, nieznajomy 

poddał się swemu losowi. 
Wśród panującej ciszy, na kościach zgrzyt 

nęly narzędzia... Jakby z innego świata do
chodziły ustawiczne, odległe dzwonki... 

— Zapalenie błony brzusznej — szepnął 
jakiś głos za białemi drzwiami. 

Chirurg, opanowawszy swoje zmieszanie, 
precyzyjnemi ruchami wydobywał niebezpie
cznie umiejscowioną kulę. Dwie godziny póź
niej orzec było można, że operacja „udała" 
się. 

Jednakże nastrój niepokoju nie opuścił 
chirurga w ciągu całego dnia: prześladowa
ło go rozpaczliwe spojrzenie nieznajomego. 

Dzienniki wieczorne zastanawiały się nad 
osobą zabójcy, jego ewentualnemi, poprzed-
niemi zbrodniami i zagadnieniem, czy dożyje 
dnia kary. Nieświadome okrucieństwo tych 
wzmianek budziło oburzenie lekarza. 

— Zbrodniarz wymierzył sobie sprawie
dliwość — rozważał — nauka wysilać się 
będzie' na przywrócenie mu życia, które od
rzucić chciał, i wszystko poto, by w ponyśl-
nym stanie zdrowia oddać go w ręce kała!... 

To oburzające, naprawdę! 
Chcąc uwolnić się od swego dziwaczne

go współczucia, przeczytał opis trzech zbro
dni, popełnionych przez nieznajomego. 

Ubiegłego tygodnia, trzema kulami w 
brzuch powalił pewnego mieszkańca Cha
tou. Sąsiad, kóry był świadkiem jego uciecz
ki, podał jego rysopis. Zaś rankiem dnia 
bieżącego poznano zbiega w zgłodniałym 
człowieku, który wykradł kawałek mięsa u 
rzeźnika na rynku St. Honore. 

Po zaalarmowaniu policji rozpoczęła się 
szalona gonitwa po opustoszałym znienacka 
rynku. A następnie, człowiek, tropiony, jak 
zwierzę, rozpoczął straszliwą masakrę... 

Z zapadnięciem wieczora chirurg przy
szedł odwiedzić operowanego. Zastał go 
przytomnego w małym pokoju, zaryglowa
nym, jak cela więzienna. 

Zbrodniarz był człowiekiem młodym, a 
uroda jego miała charakter bolesny. Lekarz 
zbadał puls, uniósł powieki rannego. 

— No — rzekł głośno — wyjdziemy z 
tego. 

— Raczej umrzeć!... — szepnął chory. 
— Ileż to razy zabiłeś? — w odpowiedzi 

brutalnie zapytał chirurg. 
Lecz poprzedni wysiłek wyczerpał zabój

cę. Nie mógł już wydobyć słowa odpowiedzi. 
Chirurg długo zatrzymał się przy jego 

łożu, rozmyślając o nieodwołalności ludzkie
go przeznaczenia, fatalnem powikłaniu winy, 
namiętnościach, doprowadzających ludzi do 
szału, i o tern jeszcze, że jeden bodaj odruch, 
przypadek i krew naszych różnorodnych 
przodków, wskrzesić w nas może iskrę zbro
dni. 

— Cóż o tern wiedzieć możemy? — my
śl?' 

Rozważał jeszcze pracę długich tygodni,1 wreszcie to, co już się stało, jes nleodwo 
wśród których otoczy wysiłkiem całej swej' ne i nic tego nie cofnie. Los Już ukarał I 
wiedzy tego cierpiącego na ciele i duchu czło człowieka, który targnął się na własne ż" 
wieka... myślał o długich miesiącach, latach A wreszcie, czy ludzie, którzy nigdy nie 
może — wymiary sprawiedliwości rozwijają 
się tak powolnie! — gdy człowiek ten pod
dany zostanie sądowi, wiedząc, że czeka go 
gilotyna... 

— Dlaczego zabiłeś po raz pierwszy? — 
zapytał lekarz. 

— Zabrano mi żonę — wybełkotał z tru
dem nieznajomy. 

— A potem? 
Ręka zabójcy zakreśliła ruch, który w 

swej rozpaczy wymowniej od słów wyjaśnił, 
że zabił, by nie zostać ujętym... a zresztą, od 
początku tej sprawy, już nie poznawał sa
mego siebie... 

Chirurg wsłuchiwał się w dziwną dysku
sję, odgrywającą się w jego własnej duszy... 

Gdy uniósł oczy, spotkał się ponownie ze 
wzrokiem rannego, który był, jak krzyk roz
paczy. Cała groza świata, bunt i błagalne wo 
łanie wyzierały z głębin tych ciemnych źre
nic. 

— Tak, mój mały — szepnął wreszcie 
lekarz. 1 podniósł się. 

Powrócił, z wahaniem, krokiem wolnym 
i ciężkim, niosąc w kieszeni białego fartu;ha 
ukrytą szpryckę, napełnioną śmiertelną daw
ką morfiny. Stanąwszy przy łóżku nieznajo
mego, już chciał odstąpić od swego współ
czującego zamiaru, gdyż przyszła mu myśl 
o słusznej karze dla zbrodniarza. Człowiek 
ten zabił trzy razy. Nie czuł litości. Zasługi
wał zatem na potrójną karę śmierci. 

— Ale po raz pierwszy zabił w napadzie 
szału, spowodu sponiewieranego uczucia, na 
stępnie z rozpaczy tropionego zwierzęcia. A 
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nigdy, i potrafią panować nad swemi o 
chami (kto z nas w gniewie nie życzył 
komuś śmierci?) — słowem: ludzie uczc 
czy mają prawo torturować ńa zimno, ś 
domie, w ciągu długich miesięcy, człowi 
nieszczęśliwego?... 

— Litości! — jęknął nieznajomy o żar^_ Zarząd 
cem się spojrzeniu. 

Serce chirurga łomotało, gdy odchylił 
drę dla zastrzyku. Rysy rannego odprę* 
się... Lekarz usłyszał szept: „dziękuję", 
suchym ruchem wbił igłę... 

Gdy stwierdził zatrzymu|ące się tętn" 
ulatujące życie, pomyślał ze zgrozą: 

— Jestem zabójcą I 
Poczuł się nagle niezdolny do znies'£! 

dalszego napięcia wrażeń. Wypuszczajac 

ręki bezwolną dłoń, uciekł do ogródka 
tala. 

Bezkresne sklepienie niebios, usiane S 
zdatni, rozciągało się nad nim. 

Znużony śmiertelnie poprzednią we*"* 
trzną walką, upadł na ławkę i odrzuci^* 
wtyl głowę, zapatrzył się w świetlane pr 

stworzą, "Objęte wielkim spokojem noc*' 
W ciszy zeszło na niego przeświadczeń'6, 

działał pod wpływem wieczystego naka* 
miłosierdzia, współczucia dla nędzy I I 
kicj pod każdą jej postacią... 

Wciągnął głęboko ożywcze, chłodn* 
cne powietrze, i zupełnie już spokojny JJ 
wróci ł do szpitala, udajrc r l " skolei do 
wiezionego dziś zrana pacjenta, chore-
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PIERWSZA NAGRODA „ECHA" 

I I p a r b u t ó w i p i t k a ! 
M u n o B t i r $ Y i r c z N s r h e c e . 

Zgodnie z naszą zapowiedzią podajemy 
dalszy ciąg szczegółów dotyczących turnie 
J« klubów „dzikich". 

Jak już podaliśmy, „Echo" chcąc przyjść 
'Wybitną pomocą wszystkim tym klubom 
"zrzeszonym, które mają przed sobą w i -
Jtó rozwoju, a ppszczególni gracze talent. 
™ ry ich może zaprowadzić kiedyś w szran 

watk mistrzowskich w obronie herbu 

.m»ctMcv. W 
ić na da*iK 

i; 
piasta Łodzi, postanowiło ofiarować kilk?> 

:a?f6d ogólnej wartości 250 zł.. W ten spo 
^ „Echo" pragnie przyczynić sie do szer 

propagandy piłkarstwa i zapoczątko-
*a* wielką ;/kcje, mającą na celu wzbudzę 
tll{ 

Jywszcgo zajęcia społeczeństwa sportom. 
Pamiętajmy, ze tysiące talentów nieracjo 

"alnle uprawia w Polsce sport wogóle, a 
r*? nożną w szczególności, kopiąc bez 

i kostjumu sportowego miast piłki 
^ • c i . T k ę " , lub też urządza wyścigi w 
Wif-m ubraniu uczniowskiem. Dając tym 
r odn i kom, którzy kochają piłkarstwo mo 
7°^ uprawiania racjonalnie siportu, speł-

jeno obowiązek obywatelski, który 
?J*y na k iż dej organizacji i instytucji spo-
łfer 
fc*«j. My jako propagatorzy sportu — w 
Ĵ ie pisnnem — dajemy przykład oflaru-
Jctokn sumę na cele dalszego rozwoju pił
o w a . 

cchaj nr^rody nasze umożliwią zesipo 
ilkarskim nie mającym możności ze 
dów finansowych zrzeszenia się w 
ku piłkarskim, spełniać szczytną rolę 

/j*oju fizyc/nego społeczeństwa w po-
gkpiótnych dzielnicach naszego miasta ł 
Wzież naszą wychowywać na* dzielnych 
P*rzy, którym łatwiej będzie powierzyć 
*r°nc barw sportu polskiego. 

J „Echo", jr.k już podaliśmy wczoraj z 
y ofiarowanej przez Wydawcę, postano 

erazentf Pil10 ufundować kilka, nagród, z których naj 
£*nicjszą I najdroższą będzie nagroda dla 
*nvszej drużyny — zwycięzcy w turnieju 
* postaci jedenastu par butów. 
Ponieważ nagrody ofiarował ŁKS. I 
łio" przeto w dniu wczorajszym ustsilo-
iż „Echo" zakupi Jedenaście par butów 

i UEIT ptfek footbalowych 
ŁKS zaś komplet koszulek, komplet apo 

5jfk I komplet getrów. W ten sposób 
nagród powiększyła się i nastąpiła re-

a odnośnego regulaminu podziału na
rt. Mkmowtcle w dniu wczorajszym Ko-
'r,t Turniejowy ustalił, że za osiągnięcie 
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" P R 0 m i c i s c a w turnieju nagrodę sta 
;> h ie«C* i s ' : 1 1 Par h u , r t w 1 1 Pi,ka- c«ł« t e n«-

*rr,fle ufundowało „Echo". Druga nagroda, 
osiągnięcie drugiego miejsca — komplet 

JJ^ulek I komplet spodenek, ufundowane 
f**Z ŁKS I 1 piłka ufundowana przez 
faho". 

Trzecia nagroda — komplet getrów 

igólne 
kalne 

)0 WiadornJl 

M. Fogga 

mnikacji 1°<JŁKS) i i piłka („Echo"). 
Czwarta nagroda — 1 piłka („Echo") 

J Pin.-łiścl turnieju pocieszenia otrzymają 
i red. B. 5*Jo ] p j j c e ufundowanej przez „.Echo". 

, A Pragnąc szerszemu społeczeństwu dać 
l̂ faz z życia klubów dzikich, a szczególnie 

J publiczności, która żywo interesuje się 
'"lejem przybywając na każde zawody w 
*ci około 500 osób, „Echo" rozpocznie 
k szeregu reportaży z życia tych klu-

które szeroko propagują sport w po-
ególnych tUelnlcach Łodzi. Reportaże 

zamieszczać będziemy w miarę posuwa-
się turn*eju, przebiegu gier i wyróżnla-
się poszczególnych piłkarzy. 
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Tymczasem poniżej zamieszczamy spra
wozdania ze spotkań wczorajszych. Cha
rakterystycznym szczegółem dnia wczoraj
szego było /ozegranie zawodów młodzieży 

najstarszej z naji.nłodszą. 
Na boisku stanęły do walki dwa zespo

ły: dzieci — młodzieńcy. Nic dziwnego, że 
młodzieńcy wygrali w rekordowym stosun 
ku 25:0. Przebieg był tak naiwnie humory
styczny, że obserwując mecz radość pory
wała obserwując dzieciarnię w chwilach 
niemożności kopnięcia piłki, bezradnie roz
kładającą ręce. 

KS. ŁODZIANKA — KS. BET AR 25:0. 
(9:0). 

Niemiłosierny był los dla KS. Betar, 
składającego sit z bardzo młodziutkich pił
karzy, dając mu za przeciwnika KS. Ło
dzianka. Już ukazanie się obu zespołów nie 
wróżyło nic dobrego dla. KS. Betar. I tak się 
też stało. Rzucająca się w oczy rażąca dys
proporcja fizyczna zamieniała się z każdą 
minutą gry w olbrzymią przewagę, która 
spowodowała tak katastrofalną przegraną. 
Po strzeleniu dziewięciu bramek przed 
przerwą, KS. Łodzianka nie zaprzestała Ich 
po przerwie, to też ogólna liczba strzelo
nych bramek wzrosła do rzadko spotykanej 
na bolsknch piłkarskich 25:0. O przebiegu 
samego meczu trudno jest pisać, chyba to, 
że był on właściwie treningiem na jedną 
bramkę. 

Drużyny wystąpiły do meczu w następu 
Jących składach: 

KS. Łodzianka: bramka — Tagowskl, 
obrona — Hajlman, Nowacki, pomoc — Ko 
chan, Lerytek, Rak, atak — Olszewlcz, Wi 
tek, Browanlecki, Sochacki, Rudzik. 

KS. Betar: bramka — Oberclger, obrona 
— Pawner, Orenbach, pomoc — Teuter, 
Rajchman, Dzlałowskl, atak — Sochaczew-
skl, Aronowicz, Kafebalum, Najman, 
Szyszk. 

Spośród zespołu zwycięskiego na wyro 
żnienie zasługują: Olszewicz i Witek. 

Sędziował p. Naporskl. 

KS. PRZYSZŁOŚĆ - ŹKS. KADIMAH 
2:1 (1:0). 

O godzinie 17-ej rozpoczął się drugi 
mecz przewidziany na dzień wczorajszy. 

Przebieg tego meczu mimo małej Ilości 
strzelonych bramek należał do dość cieka
wych. Oba zespoły składają się z zawodni
ków bardzo młodych. KS. Kadimah przed
stawiający się gorzej fizycznie od swego 
przeciwnika nie zasłużył na przegraną bo
wiem był zospołem lepszym technicznie I 
taktycznie Wykazał również lepszą grę ze
społową. O przegranej zadecydowała osta
tnia minuta gry w której KS. Przyszłość 
zdobyła drugą bramkę. 

Składy drużyn były następujące: 
KS. Przyszłość: bramka — Bargiel, o-

brona — Grabowski, Ooszkiewlcz, pomoc 
— Sowiński, Kmiotek, Dominiak, atak — 
Wesołek, Pawlikowski, Bllarjusz, Raczkow
ski, Wojciechowski. 

ŹKS Kadimah: bramka — Wasserman 
I, obrona — Brener, Feldman, pomoc — 
Wajntraub, Moszkowlcz, Lindeman, atak 
— Hajdak, Hansszpigiel,, Dawidowicz, Was 
serman II, Frenkieltaub. 

Ze wszystkich dwudziestu dwu graczy 
wyróżnić należy Dawidowlcza i Frenkiel-
lauba z ŹKS Krdlmah. 

Dalszy ciąg turnieju w sobotę. 

Czy Czerwoni zwyciężą? 
P — • Czwartkowa sensacja piłkarska. 

•t * ł a a i ł • a . . . . _ W nachodzący czwartek odbędzie się 
na stadionie ŁKS-u przy Al. Unji między 
narodowy mecz piłkarski ŁKS—Ujpesti. 
Ujpesti. które przyjechało do Polski na 
dłuższe tourne jest jedną z nastarszych i 
najlepszych drużyn węgierskich. W 
tvm roku klub obchodził jubileusz pięć" 
dziesięciolecia. Ujpesti czterokrotnie 
zdobyło tytuł mistrza Węgier. Do najlep 

szych eraczy drużyny należą; lewy ob
rońca Szternberg. lewy łącznik Balogh 
i prawy łącznik Linze. W pierwszym 
swym meczu rozegranym w Krakowie 
Ujpesti pokonało Cracovię w stosunku 
3:2. Mecz czwartkowy, który rozpocznie 
się o godz- 17.30 wzbudził w sferach pił 
karskich Łodzi duże zainteresowanie. 

MAJOR LEWICKI PIERWSZA.** 
O g ó l n o p o l s k i e z a w o d y h i p p i c z n e w G d y n i , 

W drugim dniu zawodów hippicznych | zydenta RP. zdobył kpt. Biliński na Florku 
w Gdyni, w konkursie jeźdźców wojsko
wych pierwsze i drugie miejsce zajął mjr Le 
wieki na Kikimorze, zdobywając nagrodę 
ministra Spraw Zagranicznych. Trzecim 
był kpt. Biliński, czwartym — rtm- Kawec
ki, piątym — rtm. Skupiński 

W drugiej serji zawodów dla pań i jeź
dźców cywilnych zwyciężył p. Schmidt na. 
Latawcu. 

W ostatnim dniu zawodów nagrodę Prel 

Siłaczu. Drugie miejsce zajął mjr. Lewicki 
na Duncanie, trzecie — rtm. Kawecki na Za 
gjdee, czwarte — mjr. Lewicki na Kikimo
rze piąte — kpt. Dąbski - Nehrlich na Polu 
sie. 

W konkursie pożegnania pierwsze miej
sce zajął p. Kulicz na Sztandarze przed p. 
Skrzypińskim na Carmenie, por. Męczar-
sklm na Wdzięcznym, p. Skuliczem na Wę 
gorzu 1 p BUwinem na Admirale. 

K r w a w a b ó j k a k i b i c ó w 
po meczu piłki nożnej, 

W Sosnowcu odbył się mecz piłki nożnej 
o wejście do kl. A pomiędzy „Hakoahem" 
a „Czarnymi", który spowodował niezwykłe 
zajście. Mecz wygrała drużyna żydowska 
w stosunku 3:1, wchodząc tern. samem do 
kl. A. Wynik meczu wywołał namiętną dy
skusję pomiędzy zwolennikami obydwu dru 
żyn, którzy będąc już na ulicy, 

pobili się do krwi. 
Ulica Aleja przedstawiała wielkie kłębo 

wisko walczących zapadłe „kibiców", w 
rękach których błyszczały również noże. 

W O D A G O R Z K A M O R S Z Y N S K A 
I »<5I krystaliczna lab proszkowana — znako
mite środki w nawykowem zaparcia atoloa 
Żądajcie w aptekach I składach aptecznych. 

Interwenjujących policjantów obrzuco
no kamieniami, a żołnierza, który stanął w 
obronie pobitego do krwi widza, rozbrojo
no zabierając mu bagnet. Ofiarą krwawej 
masakry padł Jan Kandrowskl pracownik 
firmy Lazar, który otrzymał trzy głębokie 
rany nożem — 2 w pierś, a jedną w plecy. 

Ciężko rannego pogotowie odwiozło 
do szpitala, gdzie stwierdzono 

przebicie nerki. 
Stan rannego grozi utratą życia. 
W związku z zajściem aresztowano kil

ka osób, biorących udział w bójce- Wśród 
szerokich sfer sportowych zajście to wy
wołało niesłychanie przykre wrażenie. Nale
ży się spodziewać również Interwencji władz 
sportowych. 

Pokaz kultury sportowej w Pabianicach. 
Echa pobytu Ostrowii. 

Jak już podawano, w ubiegłą niedzielę 
Pabjanice gościły w swych murach druży
nę piłkarską „Ostrovia" z Ostrowa Wkp. 
która rozegrała zawody towarzyskie z PTC 
Zawody te jak wiadomo zakończyły się na 
remis 2:2. 

Tak same zawody jak 1 zachowanie się 
Wielkopolan ich obyczaje, stosowane w 
sporcie, zasługują na specjalne podkreśle
nie l mogą być przykładem dla wszystkich 
Innych klubów sportowych w okręgu. 

Drużyna Ostrovji powlfama została na 
dworcu przez przedstawicieli zarządu PTC, 
poczem goście udali się na obiad do restau 
racji p. Hegenbarta. Po obiedzie jedenast
ka zawodników przeważnie młodych ludzi 
kilku odbywających służbę wojskową w 60 
pp. wraz ze swem kierownictwem, 

udała stlę na boisko. 
Ustosunkowanie się ostrowiaków do Pa-

bjanlc i PTC było pełne uprzejmości i dżen 
telmeństwa. 

Po zakończeniu przedmeczu Makabi — 
PTC II (wynik 3:1 dla PTC) na boisko 
wpada równym szeregiem z kapitanem na 
czele drużyna Ostrovji. Na środku boiska 
drużyna uszeregowała się w jednym rzę
dzie 1 jedną i drugą stronę zajętą pzez pu
bliczność powitała gromkim okrzykiem 

„Czołem —Cześć!", poczem pięknym pół
kolem zajęła jedną połowę boiska. Tego 
rodzaju kultury sportowej, drużyny Patbjani 
ce dotychczas nie oglądały to też nic dz i 
wnego, że licznie zgromadzona publiczność 
nagrodziła gości 

hucznemi brawami. 
Gra Ostrovjl stała na bardzo wysokim 

poziomie. Zupełne opanowanie piłki — tech 
nika pierwszorzędna, start i szybka kombi
nacja przy niezwykłej bojowości ataku, 
współpraca wszystkich linij — oto czem 
może się poszczycić drużyna wielkopolska. 
Nie będzie przesadą, jeill wyrazimy przypu 
szczenię, że takiej drużyny A-kUsowej w 
okręgu naszym niema. Przyczem wielka kar 
ność drużyny i gra fair w pełnem tego sio 
wa znaczeniu świadczą o kulturze drużyny 
gości. 

Na tle Ostrovji drużyna PTC notabene 
osłabiona 2 rezerw, wypadła blado i "e-
dorównując przeciwnikowi techniką braki 
swe nadrabiała ambicją. Dzięki 11 tylko 
świetnej grze bramkarza Szymańskiego Ser 
gjusza ,któy tego dnia dokieywał prawdzl 
wych cudów, wyłapując pewne i liczne 
strzały przeciwnika, PTC zawodów tych 
nic przegrało. 

AŁA ŁODZ w HELENOWIE 
Atrakcje imprezy kolarskiej. 

Sport w kilku słowach. 

jomy o żarflfc 

odchylił H 
go odpręż 
ziękuję", 

Zarząd ŁOZK zachęcony wielkiem 
godzeniem zaszłotygodniowych wyś-
•łów kolarskich w Helenowie. organi' 
• w najbliższy piątek w godzinach 
eczorowych na torze helenowskim 
łownie wielka imprezę kolarska. 

e się tętn" Atrakcia imprezy będzie udział zna 
grozą: p i t e g o kolarza Michalaka specjalisty 

x yścigów amerykańskich. Obok niego 
do zniesi*^ Jjftować będzie mistrz szosy Polsk' 
puszczaj*6] Nttant Napierała oraz najlepsi kolarze 
Dgródka szP '»rszawscv: Starzyński, Targoński, 

, usiane fTj K Q B , E T A w 4 W I E C I E I DOMU". 

dnia wcw'"V ^ r 15 „Kobiety w świecie i domu" wy-
i r 7 i i c iwnS 0 r J z i J l l ź naprzeciw jesieni. Dział mody stra 

tlĄZ Powiewność lata, piękne wzory w dziale 
lietlane p' JJHót ręcznych każą myśleć o coraz dłuż-
ojem nf) c-j^ ch wieczorach. Do zagadnień współżycia 
i-iadczen'e' Równików świetnie podchodzi Roztropna 
M r n mkn^fc 1 1 ' ^''""u w artykule „Pierwsza osoba w 

J , lii'1' S o " ' s ' : o a ' K zagadnień dnia powszednie-
nędzy P omawiają działy praktyczny i kulinarny. 

>tc °Pom na wodzie, krótkim wypadom świą-
chłodne j W ^ m poza duszne miejskie mury, noświę-

• rv,k<iinv *m]]° pięknie ilustrowane fcljetonv. „Tak nie 
, ; P > % n n ' ' «'"łn. i dusznic Wanda Dobrzańska, 

v " 1 ' fflrj^hiac lojalności w porachunkach życiowych 
i, chore, |̂ <ia? beletrystyczny szczyci się takiemi naz-

Psknmi, iak: Innina Survnowa - Wyczół-
J^ska, M. Czerkawska, Jadwiga Kiewnar-

łum. L. 

Olecki. Popończyk. i In. Nie brak będzie 
również elity kolarzy łódzkich z Kolo-
dziejczykierrb Więckiem. Szmidtem' 
Einbrodtem. Kolskim i Raabem. 
„Gwoździem" programu będzie wyścig 
..Omnium" składający sic z pięciu kouku 
rencyj i połączony z wyścigiem za mo 
torami. Pozatem przewidzianym Jest ca 
łv szereg b- ciekawych biegów. Ze 
względów propagandowych zarząd Ł.O. 
Z.łK. chcąc pozyskać jaknajwiększe rze 
sze publiczności dla sportu kolarskiego-
ustalił b. nikie ceny biletów. 

W nadchodząca niedzielę będzie ba 
wić w Łodzi drużyna wiedeńskiego Ha-
koahu. która rozegra na stadjonie przy 
Al- Unji mecz z ligowym ŁKSem Przy
jazd Hakoahu do Łodzi zapowiada się 
atrakcyjnie* gdvż wiedeńczvcv w sezo 
nie bietacym wykazują b. dobra formę 

W nadchodząca niedziele odbeda się 
w łcraju następujące mecze ligowe: w 
Krakowie: Cracovia—Polonia, we Lwo 
arie Pogoń—Ruch i na Śląsku Śląsk—Le 
Kja. 

Została już ustalona reprezentacja 
Niemiec na mecz lckknatl«tvfz.nv kobic 
cv Niemcy —Polska Skład reprezentacji 
przedstawia sie następująco: 100 m. 
Krauss. DoHinger, 200 m- Bauschulte, 

P O L S K A - Z A G R A N I C A . 
Motocyklowe mistrzostwa w Bydgoszczy. B i 

W dniach 14 i 15 sierpnia odbędzie się 
w Bydgoszczy największa w roku bieżą
cym impreza motocyklowa, mianowicie wy 
ścigi dirt - trackowe o mistrzostwo Polski 
i sensacyjny mecz motocyklowy Polska — 
Zagranica. 

W zawodach o mistrzostwo Polski we-
^ma udział najwybitniejsi zawodnicy z całej 
Polski. W meczu Polska — Zagranica naj
lepsi jeźdźcy polscy stoczą walkę z zawo
dnikami Austrji, Jugosławii i Niemiec. 

Olbrzymią sensację wzbudził zapowie

dziany start zawodnika abisyńskiego Gene 
Telia. 

SPORT PRZEDMIOTEM OBOWIĄZKO
WYM 

na wyższych uczelniach niemieckich. 
Od przyszłego roku szkolnego 1935-36 

wprowadzony zostanie na wszystkich wyż
szych uczelniach niemieckich sport, jako 
przedmiot obowiązkowy. KZ&DY ze słucha
czy będzie musiał się wykazać przynajmniej 
minimalnemi wynikami w szeregu konku-
rencyj sportowych 

Albus. 80 m. płotki: Steuer. Eiger. Szta
feta 4x100 m. Albus, Bauschulte. Krauss, 
Dolłinger. Skok wdał: Bauschulte. Q o -
cpfner. rzut dyskiem: Mauermeler, 
Krauss; oszczep: Krueger. Fleischer: Ku 
la: Mauermeier. Fleischer. 

Lekkoatletki niemieckie znajdują się 
obecnie w znakomitej formie, tak że Po! 
ska ma nikłe szanse na zwycięstwo. Jc 
dvnie liczyć możemy na Walasiewlcźów 
ne. która w niedziele wykazała sie szczy 
towa forma. Specjalna atrakcja zawo
dów będzie rzut dyskiem, edzie Wajsów 
na spotka się z nowa rekordzistka świa 
ta Mauermeier. 

— Wczoraj w trze 
d m dniu mistrzostw tenisowych Niemiec 
w erze pojedyncze! pań Jędrzejowska 
pokonała Niemkę Schneider -Pcitz 6:1 
6:3. 

W grze pojedynczej panów von 
Cramm (Niemcy) v/ye' ! miro^ał Tarłów 
skiego 6:1, 6:2, 6:2. Jugosłowianin Ku-
kuljewicz zwyciężył niespodziewanie 
Hebdę 6:2. 4:6- 6:4. 6:3. Hebda był lep 
szy techniczne jednak Kukuljcwiczowi 
sprzyjało szczęście. 

W grze podwójnej para polska Ję-
drzejowska-Hebda pokonała silną parę 
niemiecką Fabianowa — Heydenreich 

6:1, 9:7, 6:3 zaś para Volkmer—Jacob
son — Tarłowski odniosła zwycięstwo 
nad niemiecką parą Heintman — Menzei 
6:3, 7:5 

I 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: lo c o 11.90, sierpień 11.83, 
wrzesień 11.38, październik 11.43—44 

LIVERPOOL: — Giełda nieczynna. 
BREMA: październik 12.53, grudzień 

12.54. styczeń 12.54 

Waluty, dewizy i akcie 
ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej miało przebieg 
dość ożywiony przy tendencji niejednolitej. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
SŁABSZE. 

Dział papierów państwowych cechował 
nastrój słabszy, obroty były średnie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4175, Inwestycyjna 10700, 

Konwersyjna 6825, Dolarowa 88.25, drobne 
83.75, Stabilizacyjna 1927 r. 66.25—66.00, 
7% Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rolne
go 94.00, 7% BGK 2-7 em. 8325, 8% BOK 
1 em. 94.00, 7% Obi. BGK 2-3 em. 8325, 
8 » Obi. BOK 1 em. 94.00. 5V3% L. Z. BOK 
1 em. 1 2-7 em. 81.00, Obi. Kom BGK 
1 em., 2-3 I 3 N em. 81.00, Ziemskie w War
szawie 1928 r. 48.25, Ziemskie w Warsza
wie drobne 4900, Ziemskie w Warszawie 
1924 r. 89.75, m. Warszawy 1933 r. 58 50, 
Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 66.50, 
m. Łodzi 1933 r. 52.75 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na« 

strój zmienny, przedmiotem tranzakcyj ofi
cjalnych było 5 gatunków papierów dywi
dendowych. 

Bank Polski 9250—92.00, Cukier 34.00, 
Lilpop 950 — 900, StarachćMce 34.30 — 
34.75, Haberbusch 86.15 

- _ ^ 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 6. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie* 
Pszenica czerwona jara szklista 1500 —-
15.50, jednolita 15.00 — 15.50, żyto I stand, 
nowe 10.00 — 10.25, mąka pszenna gat. I 
lit. A 20% 3000 — 3300, mąka żytnia! gat. 
0-55% 18 00—19 00, razowa 14.50—15:50 

POZNAŃ, 6. 8. — Urzędowa Ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: żyto — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto nowe zdrowe suche 
975 — 1000, pszenica 14.00 — 14.25, mą
ka żytnia I gat. 0-55% 1750 — 18.50, mąxa 
razowa 0-95% 1300 — 14.00, maka pszen
na gat. I lit. A 20% 24.75 — 27.25 

KOLEKTURA Nr. 100. 
Stanisław Radelicki Warszawa 

. II. poleca losy do 111-cUj kl«»y . • • 
Ciągnienie już 13 sierpni. 

Główne wygrane: 
3 x po ZŁ 100.000 
3 x po „ 50.000 
5 x po „ 20.000 

oraz wiele Innych. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

Andrzeja Nr. 2 „ P R O M I E Ń " 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli", Piotr.-. 

kowska 94 — Studenci 
Adria — Żona w złotej klatce 
CasinO — 8 godzin dra Morgana 
Capltol — Niebezpieczny flirt 
Corso — 1) I cóż dalej, szary człowieku? 
2) Rodzina Rotszyldów 
Czary—1) Człowiek, który zabił; 2) Za-* 

paśnik z przypadku . J 
Dom Ludowy — Książę ArkadJI 
Europa — 1) Harmonja; 2) Jarzmo ml-* 

łości 
Grand - Kino — Wybuchowa blondynka 
jar — na scenie: Szukasz żone — wstąp 

na chwilę...; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — żona w złotej klatce 
Mimoza — Siostra Marta jest szpiegiem 
Mewa — 1) Człowiek bez twarzy; 2) Kaj 

dany życia 
Miraż — Szturmowa brygada 
Pal.ce — Przedstawienie zawieszone 
Przedwiośnie — Jej wysokość całuje 
Rakieta — Kwiaciarka z Prateru 
Record — 1) Na ulicy; 2) Coraz wyżej! 
Stylowy — Tajemnica małej Shlrley 
Sfinks — 1) Córka dżungli; 2) Pościg 

za cieniem 
Sztuka — Złodzlet serc 
Zachęta — 1) Katastrofa Czeluskina; 

2) Congorilla 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa z gruszek z grzankami. Pie

cze huzarska, buraiki Krem czekola-
dowy. 

WINSZUJEM 
Jutro Kajetanowi. 
Wschód słońca 4,06. 
ZćKhód — 19.19. 
Długość dnia 15.13. 

Ubyło — 1.26. 
Tydzień 3i . 

KONKURS I FIVE O-CLOCK. 

Już w niedzielę, dnia 11 sierpnia odbe- I 
dzie się w ogrodzie - restauracji „Tivoli" 
pierwszy przedkonkurs orkiestr podwórzo
wych w połączeniu z five o'clock'iem. 

W przedkonkursie biorą udział zespoły 
orkiestr podwórzowych mieiscowe I zamiej 
scowe, pa ten cel specjalnie przybyłe. 

Dalsze zespoły, prarrnace w?iąć udrlał w 
konkursie, mogą sie zglosć do kancelarji 
ogrodu „Tivoli", Przeizd 1, codziennie w go
dzinach od 300—430 po poŁ 

- | 
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Jak głupstewko prowadzi do rozgłosu... 

SŁAWA CZTERECH KOBIET 
.BOSKA ZUZANNA" OTWIERA SALON AÓD* m i l « 

Kilka nazwisk kobiecych w ostatnich la i stwiały Anitę Loos. 
tach obiegło dokoła kuli ziemskiej. Nazwi-I Jean Harlow siedziała razu pewnego u 
ska ich pojawiły się równocześnie w gaze 
tach na Broadway w Nowym Jorku, wydru 
kowane olbrzymieni czcionkami, w chiń
skich pismach Azji, we wszystkich gazetach 
i magazynach Europy. 

Suzanne Lenglen, wysmukła Francuzka 
z kolorową, szeroką wstęgą w kruczych 
włosach, podbiła świat rakietą tenisową 
Nie pięknością podbiła Suzanne świat, ani 
nie sportem ,lec zrozumem. Suzanne była 
pierwszą kobietą grającą w tenisa niby do 
wódca wojsk, według pewnego systemu 
strategicznego. Suzanne zawdzięczała swo
je zwycięstwa piorunującemu wykorzysta
niu sytuacji. Nigdy przedtem ani nigdy po 
tern żadna kobieta, uprawiająca sport, nie 
była lak popularna jak Suzanne. Pewnego 
dnia przeszła do graczy zawodowych. 

Duże poruszenie zaponawało w związ
kach tenisowych całego świata, Suzanne 
wystąpiła w kilku popisach tenisowych, gra 
ła w Ameryce, pozwoliła filmować swą grę 
i nie myślała nipewno, że tak szybko pój 
dzie w zapomnienie. Zapomniano o niej w 
chwili, kiedy przestała grać o mistrzostwa, 
a zaczęła grać o dolary. Słychać, że zamie
rza ona otworzyć salon mód w Paryżu. Ma 
demoiselle Lenglen „umarła". 

W ostatnich dniach najsławniejsza lotni 
czka europejska odwiedziła stolicę Węgier 
— Budapeszt. Mrs. Mollison szczęśliwie wy 
lądowała — donosiło radjo. Amy Johnson 
nazywała się swem nazwiskiem panieńskiem 
Jako taka zdobyła 5 kontynentów małym, 
lśniącym samolotem. Była ona z zawodu 

nauczycielką gimnastyki, 
poza tom uczesze, uia do szkoły lotnicze], 
co w Angijl nic jest rzeczą Ebyt kosztowną 
i zdała z doskonałym wynikiem egzamin na 
pilotkę. Po pewnym czasie młoda lotniczka 
wzięła na kilka dni urlop ze szkoły, by na 
dostarczonym jej przez pewną firmę samolo 
tową aparacie odbyć pierwszy swój lot re
kordowy między Europą i Ameryką. Nie mia 
ła ona dużo czasu, bo urlop byt krótki, 
więc musiała się bardzo śpieszyć. Z niezna 
nej nauczycielki sportowej Amy Johnson 
w okamgnieniu stała się 

sławną M cały świat. 
Miss Lindy, nazywano ją i stawiano ją 

obok Lindbergha. Przed rokiem poślubiła 
ona lotnika rekordowego Mr. MoUisona, o 
przed owitej więcej pół irokiem nie powiódł 
fan się pierwszy wsftófary lot utanskomyncn 
talny. Nic nie szkodzi, miss Lindy, mrs. Mol 
Uson nie potrzebuje już podbijać świata, 
gdyż uczyniła to już nauczycielki' gimna
styki Amy Johnson. 

Anita Loos, pierwotnie reporterka, jak 
wielu innych, doskonale ubrana, lubiana w 
towarzystwie, gdyż jest dowcipna i wesoła 
Pewnego dnia wydaje ona książkę, dzięki 
której podbija za jednym zamachem Euro
pę i Azję. Stwierdza ona, że „gentlemen pre 
fer blonds" (panowie dają pierwszeństwo 
blondynkom). Wszystkie ciemnowłose ko
biety przyznały jej rację, boć przecież o 
'tern napisała książkę pt. „O przygodnch 
małej dziewczynki na wielkim świecie" Ma 
łej dziewczynki, która staje się wielką da
mą, ponieważ ma jasne włosy Miljony ko
biet kupiły tę książkę, miljony kobiet ufoó-

swego fryzjera w Hollywood i miała genjal 
ny pomysł. „Wie pan co, Charles niech mi 
pan ufarbuje włosy możliwie najjaśniej, 
niech mi je pan wybieli aż będą 

koloru platynowego 
Charles znał kaprysy gwiazd f i lmo./ych| 

a 1 tych, które jeszcze niemi nie były, więc 
wybielił jej włosy na platynowo W tydzień 
potem pisały już pisma o włosach koloru 
platynowego, a po czterech tygodniach 

wszystkie girlsy miały już włosy platyno
we. — Krótko potem paryskie modnisie no 
sity już wszystkie włosy koloru platynowe
go a w pół roku potem wszystkie kobiety 
aałego świata, oprócz kilku rozumnych wy 
jątków, zapragnęły mieć włosy jak Jean 
Harlow 

Rok minął od tej pory, a włosy platyno 
we zniknęły prawie zupełnie. 

Tylko Jean Harlow wciąż jeszcze wal
czy czupryną koloru platynowego o swoją 
sławę 

Pa słuch - prorokiem • 

T O R P E D A Z W I E Ż Y C Z K A -
CROŻNE K O N K U R E N T K I L O K O ^ O T i W. 
Torpedy motorowe, kursujące po torach I nawet szybkość maksymalną 192 kl. 'D 
kolejowych, pod względem szybkości ( Przy próbnej jeździe torpeda osiągnęła 
konkurują skutecznie z lokowotywami, 
pedzonemi parą. Użycie motorowych po 
ciągów staję się coraz częstsze; na IR 
nji zachodniej, łączącej Pairyż z Hawe' 
em puszczono ostatnio w ruch pociąg mo 
torowy systemu Bugatti, który rozwijał 
szybkość 182 km. na godzinę. Przeciętna 
szybkość pociągu 

wynosiła 120 kim. 

stanowi rekord światowy szybkości. 
Torpeda mieści 52 pasażerów. Kabina 

mechanika znajduje sie pośrodku wozu 
w wieżyczce wystającej ponad dach wa 
gonu i oszklonej z wszystkich stron. 
W ciągu dwóch minut od chwili wpro
wadzenia wagonu w ruch można rozwi
nąć szybkość 120 kim. 

d ł o n i a c h . Z a r a z k i n a 
Każdy ruch reki może sie okazać zgubnym. 

u której leży chore dziecko i 

W rumuńskiej miejscowości Maglavit wy stepuje jako prorok pastuch Petrache Lupo, 
który twierdzi, że rozmawiał z Bogiem. Dziesiątki tysięcy cliłcpów zbierają się w 

Maglav!t, aby posłuchać kazań „/proroka". 

J E S T E Ś S Ł A B Y i C H O R Y ? 
H N Sgjedz trochę szer-szenu. N H 

v- nieprawdopodobny sposób siły ducho-Pewien podróżnik niemiecki opowa 
da d swem spotkaniu w tajdze środko
wej Azji z poszukiwaczami legendarne] 
rośliny szeirszen (pokrzyk- alrauna). Lu 
cizie ci chodzą tygodniami samotnie, u-
zbro.eni w ostry kij bambusowy i llblU" 
r.i w długi fartuch skórzany, który umo
żliwia im pełzaaie po ziemi. Często nauu 
jri ofiarą śmierci głodowej, lub-giną pud 
kłami tygrysa, mimo jednak że cenna rc. 
ślina Jest rzadkością, przemysł ów 

opłaca s!e sowicie. 
Korzeń, ważący pół kilograma), dochodzi 
do ceny 600 dolarów amerykańskich. 
Mniejsze korzenie idą po 15 i 20 doi. 

Szeirszen jes< elementem chińskiego 
lecznictwa o działaniu niezmiernie ener-
gicznem i pono uniwcrsalncm Niektórzy 
lekarze europejscy, którzy śledzili wyni 
k: kuracji, stwierdzają, że potęguje ona 

Ręce ludzkie, jako narząd chwytny. sta 
le znajdują się w styczności z różnemi 
przedmiotami świata zewnętrznego. Posłu
gujemy się niemi nieustannie podczas pra
cy, jedzenia, zabawy i na każdym kroku w 
życiu codziennem Czystości rąk powinniśmy 
poświęcać wiele uwagi, o ile możności chro 
nić je przed zetknięciem z rzeczami brudne 
mi, myć je często i starannie, w przeciwnym 
bowiem razie nasze własne ręce mogą stać 
się rozsadnikiem 

chorób zakaźnych. 
Rękami dotykamy nosa, ust oraz oczu, 

więc brudna reka bezpośrednio przenosi za 
razki ze świata otaczającego do naszego 
własnego ustroju. 

Nigdy przeto brudnemi rękami nie prze 
cieraj oczu, nie śliń palców podczas licze
nia pieniędzy lub przy przewracaniu kartek 
książki, zwłaszcza jeżeli wypożyczamy ją z 
bibljoteki publicznej. 

Na tych wszystkich przedmiotach, które 
przechodzą z rąk do rąk często, że można 
je nazwać obiegowemi, gromadzą się wszel 
kiego rodzaju drobnoustroje (ropne, grużli 
cze itp.) które potem wtasną brudną ręką 
przeszczepić możemy na skórę, błonę śluzo 
wą, skąd przenikają one wgtąb ustroju. 

Podczas mycia się nie można ograniczyć 
się do splókiwania rąk wodą, lecz trzeba 
je namydlić, brud bowiem jest tłusty (pot), 
a mydło rozpuszcza tłuszcz. Należy zwrócić 
osobliwą uwagę na paznokcie, koło których 
brud się gromadzi w większej ilości i z któ 
rych 

najtrudniej jest go usunąć. 
Z ilu źródłami zanieczyszczenia stale się 

styka ręka ludzka wyjaśni nam następują
cy obrazek, zaczerpnięty z życia codzienne 
89- . . „ „ , . « , . i j . . . 

Gospodyni domu umyta ręce i wychodzi 
we i fizyczne człowieka. Chińczycy uży i n a m j a s t o . Bierze więc kapelusz i płaszcz, 
wają korzenia bądź w nalewce alkoholo- ' n a k ł a d l kr-losze, w których dnia poprzednie 
wej, bądź w pigułkach, złożonych ze R 0 chodziła po mieście; przy tern oczywi-
sproszkowanego korzenia, mąki z kości ście wszystkich tym przedmiotów musi co-
uiedźwiedzich i n iektórych roślin m o r | tknąć rękami. Schodzi następnie po scho 
skich oraz wyciągu gruczołów jelenia sy 
beryjskiego. Smak korzenia jes' paląco 
1'orzki, a bezpośrednio po skosztowaniu 
drobnej ilości występuje krwawienie r,o 
sa. i dziąseł. 

W ostatnich latach rozpoczęto kolo 
Władywos oku sztuczną hodowlę po
krzyku, bądź siejąc go, bądź przes",dn 
jąc w ziemi, przyw ;ezionej z tajgi. Jak 
kolwitk roślina dochodzi na tych plan
tacjach do pięknych .rozmiarów, jej dzia 
lunie ma być znacznie słabsze, aniżeli 
u egzemplarzy, zdobytych w głębi tajg. 

ciach, opierając się na poręczy, której po
przednio dotykało mnóstwo ludzi, otwiera 
drzwi, chwytając za klamki. Na ulicy spoty 

ka sąsiadkę, 
wita ją 

uściskiem dłoni. 
W kilka chwil głaszcze psa jakiejś zna

jomej, wchodzi do sklepu i palcami dotyka 
materałów spożywczych, sięga po portmo
netkę, wyjmeje drobne, a wkońcu po U-
czynionych zakupach udaje się do dofflt 
zdrowia aby dwiedzić chorą przyjaciółkę-

Ileż razy w ciągu tego pracowitego 
przedpołudnia dotknęła ręką twarzy, prze
tarła oczy, lub wytarła nos. Każdy z tyci 
ruchów mócsł się okazać 

ł.grbnym dla zdrowia, 
gdyż każdym razem mogła przenieść utf 
fwego ustroju zarazki 1 zakazić się niemi. 

7 obrazhn łcgo jasno wynika, że należ? 
unikać JXy!cCZ"CgO dotykania oczu, nosa, 
ust rękami, zwłaszcza dłoniową Ich po* 
wierzchnią i możliwie często starannie rnyjf 
ręce. W ten sposób w znacznej mierzJ 
zmniejszymy s/anse zakażenia się i zawlt* 
czenia choroby do domu. 

2000 kwadratowych km 
n a j e d n e m z d j ę c i u . 

PODSŁUCHANE 
SĄSIEDZKA ROZMÓWKA. 

— Ja cierpię na oberwanie nerki — opo
wiada jeden sąsiad w szpitalu drugiemu. 

— Ja cierpię na urwanie głowy, spowodu 
zerwania z moją Stasia. 

: o : — 

Rząd stanu Kallfornjl zakupił do zdjęć kar 
tograficznych mparet o 10 soczewkach, kto* 
rym z wysokości 8,000 metrów mcifl* 
zdjąć cbszar 2.000 kilometrów kwadratc 

wych (40x50 kilometrów). 
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STRESZCZENIE. 

Inż. Bolarski, ożeniony z piękną panią 
Włada, wyjechał do Francji w sprawach han 
dlowych. Inżynier ma swego sobowtóra w 
osobie brata Wiktora. W pociągu inżynier 
poznaje prof. Borka. Pod Lyonem pociąg u-
lega katastrofie. 

O wypadku prof. Borek powiadomił bra
ta inżyniera. 

— Sam pan twierdzi — ciągnął da
lej profesor — że wiadomość n śmierci 
męża w jakiej bv nie była Dodana formie 
może ia zabić... 

— Niewątpliwie.-. 

— Nie pozostaje zatem nic innego jak 
wykorzystać pańskie uderzające podo
bieństwo... 

— Nic rozumiem — wtrącił zaintry
gowany Wiktor. 

— Jest pan kubek w kubek podobny 
do brata — tłumaczy! ostrożnie profesor 
ten sam wygląd, ten sam głos. identycz 
nv wzrost, to samo imie i nazwisko Do
zwala mi postawić panu zuchwałą pro-
oozycję. Powiem krótko: Ta kobieta nie 
dowie sie nigdy o śmierci swego męża 
jeśli oan wiedziony jedynie i wyłącznie 
szlachetnemi pobudkami zdecyduje się 
grać trudna i odpowiedzialną role zmar 
łego inżyniera. 

— Czy pan oszalał? — krzyknął Wik 
tor podbiegając do profesora — jak pan 

śmie? Jak pan może drwić w tak bole
snej dla mnie chwili? 

Profesor Borek spoważniał-
— Oświadczam panu. że daleki je

stem od kpin. 7. samego początku już za 
znaczyłem panu. iż pomysł mój jest zu
chwały. Jeśli się pan nie zgodzi pani 
Włada może sie zabić, a w najlepszym 
wypadku oszaleć pod wpływem wiado
mości o śmierci męża. 

— Pomysł pański profesorze, nic ty
le jest zuchwały ile karygodny - - od
parł Wiktor z oburzeniem- Czy pan zda
je sobie z tego sprawę, co pan mówi? 

— Najzupełniej — odrzekł profesor 
— jestem trzeźwy i powtarzam iż było 
by zbrodnia nie wykorzystać tak uderza 
jącego podobieństwa, tembardziej. że 
to szlachetne przestępstwo o klórem 
wiedzieć będą tylko dwie osoby, pan i ia 
pozwoli młodej- pięknej i dobrej kobie
cie tyć nadal i cieszyć sie miłością mał
żeńską. 

— Ależ pan zapomina o katuszach te 
go. który całe życie chodzić będzie z pic 
częcią straszliwej tajemnicy na ustach— 
wybuchnął Wiktor chwytając się za 
2?o\ve. 

Profesor rozłożył recc... 
— Ha, trudno- Jest to coprawda wiel 

ka ofiara, lecz z biegiem lat przyzwy
czai sie pan do swej roli. Trzeba się tyl 
ko umieć poświecić. 

— A Jeśli się wyda? — zapytał po
śpiesznie Wiktor — co będzie wtedy? 

— Nie wyda się spewnościa. Los tak 
chce widocznie.-. Ciała ofiar katastrofy 
l y ł y tak zmasakrowane, że władze fran 
cuskie nawet nie są w stanie podać do 
wiadomości listy nazwisk zabitych. Dzlę 
ki wybitnemu stanowisku mego koiegi. 
profesora Boullona. brałem udział w ak 
cji ratunkowej. Dowiedziawszy sie o 
straszliwej katastrofie pociągu, którym 
zdążał do Lyonu brat pański, niemal 
pierwszy z drużynami ratowniczemi zna 
iazłein się na miejscu. Wespół z profeso 
rem Boullonem pozostawałem aż do 
chwili, gdy na własne oczy miast inży
niera ujrzałem jakąś krwawa bezkształt 
na masę. Portfel i papierośnice Wiktora 
oddal mi jeden z sanitariuszy. Do środ
ka portfelu nikt nie zaglądał, przeto pro 
ponowana przeze mnie zamiana, będzie 
tylko 

nasza tajemnica. 

— Boże. Boże — jęknął Wiktor — 
dlaczego mnie pan męczy*. 

— Niechże się pan zgodzi dla dobra 
tej kobiety — nalegał gorąco profesor 
Borek — w tej chwili oczekuje ona depe 
szv od męża. Dlatego decyzja musi za
paść natychmiast. 

— Nie... Nic jestem w stanie aprobo 
wać tego szalonego pomysłu. Pan zapo 
mina o mej osobie. Co się stanic z Wik

torem Bolarskim. bratem inżyniera BJ" 
Jarskiego? 

— Zniknie'... Przepadnie' — rzucn* 
profesor. — Panu jako kawalerowi • 
twiej jest zniknąć. Spreparuje sie baikf 
0 nagłym wyjeździe do Afryk i ; ludzi^ 
poplotkują, pokręca głowami a potem • 
pomną o panu. Panie Wiktorze niech sK 
pan zgodzi, tak chce widocznie przezn* 
czenie. Będę zdała czuwał nad pane"} 
1 kiedykolwiek będzie pan przechodzi 
chwile słabości pośpieszę chętnie z P3' 
mocą- Proszę mi podać rękę na zna*i 
zgody. 

Profesor wyciągnął dłoń. 
Wiktor oszołomiony podał z rezygf* 

cja rękę. Profesor Borek uścisnął ja m° 
cno i ośwadczył: 

— A teraz nie pozostaje nam nic ^ 
nego> jak wysłać dwie depesze: jedna * 
Lyonu do pani Włady o powrocie mejjj 
drugą z Paryża od Wiktora Bolarskicg" 
o wyjeździe jego do Afryki. 

U drzwi Tozległo sie pukanie. We 
szła pokojówka. 

— Czy podać panom kolację? — * i 
pytała dygając jak pensjonarka. 

— Proszę — odpowiedział za Wik* 0 

ra profesor Borek- , . 
Wieczorem obaj panowie odjechali d 
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